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dla włościan tu bawiących. Dziś miała się odbyć 
o 12ej uczta dziennikarska, na którą rozesłano 
zaproszenia francuskie bez podpisów.

Marszałek hr. Wodzicki dziś powtórnie zapro­
szonym został do stołu cesarskiego. Zaproszonym 
został takie redaktor Gazety Lwowskiej p. Ło 
ziński.

Pogoda dotąd najpiękniejsza sprzyjała wznio 
słym uroczystościom tutejszym. Dziś dopiero nieco 
się zachmurzyło i deszcz pokrapuje

Wiele tu mówią o świetnem i serdecznem przy 
jęciu A r cyk się u a  Następcy tronu w Berlinie. — 

7 Łupkowie Marszałek pożegna N. Pana prze­
mową

Najj. Pan zwiedził w poniedziałek o godz. 2 \  
jo południu gmach sejmowy we Lwowie. Pyszne 

schody i okazała sala posiedzeń sejmowych, mimo 
prowizorycznej podłogi i niezupełnie jeszcze wy­
konanych ozdób architektonicznych, wzbudziły po- 

< ziw wszystkich obecnych, nawet zagranicznych 
gości dziennikarskich. W sali tej ustawiono na- 
nrzeeiw głównego wejścia cztery portrety mar­
szałków, z których największe zajęcie wzbudził 
nieznany jeszcze wszystkim portret hr. Wodzic- 
riego, pędzla Siemiradzkiego. Przed portretami 

ustawiono biórko z prześlicznemi, umyślnie na tę 
uroczystość zakupionemi przyborami do pisania i 
złote pióro, którem Najj. Pan miał zapisać Swoje 
:mie do księgi pamiątkowej. Posłowie przybyli 
w wielkiej liczbie, przeważnie w kostiumach na­
rodowych i utworzyli w sali szpaler. Wydział kra­
jowy zaś z gronem urzędników i komitetem bu­
dowy oczekiwał Najj. Pana u bramy. Kiedy powóz 
N. Pana ukazał się na skręcie ulicy Majerowskiej, 
ozwały się grzmiące okrzyki w ogrodzie miejskim, 
którego część przylegająca do gmachu sejmowego 
jyła przepełniona publicznością. Najj. Pan zbliżył 
się do członków Wydziału krajowego, a p. Mar­
szałek przedstawił Mu członków komitetu budowy 

najwyższych urzędników z każdego oddziału. 
Najj. Pan rozmawiał najłaskawiej z kilku urzęd- 

cźystości” Cesarskie tak"‘świelneTtak^serdeczae^ trikami, mianowicie wypytywał się dyrektora szpi- 
tak znaczące. Bal ten obiecuje być w swoim ip- talu, Dra Głowackiego, o szczegóły i , ' 
dzaju nadzwyczaj udanym. Zaproszenia są ogra- dzielnego pożaru w gmachu szpi a ny ,̂  ę 
niczone; towarzystwo będzie wyborowe, miejsca Mochnackiego, który jest zarazem c , .  ^
dosyć do tańców, a jest zamiar tańczenia do rana. miejskiej, o sprawy gminne; p. Lu f  f  ’ 
Sala dobrze się przedstawia. Pełno znowtt osób dyrektora szkoły Dublańskiej, o stosunki tego za- 
przybyło z Krakowa na bal szlachecki: wicego- kładu. Przy wejściu Naji. Pana dc> sali środkiem 
spodarz balu czcigodny przywódzca szlacheckiej szpaleru, posłowie powitali Go ?
deputacyi w Krakowie p Paweł Popiel, który już krotnym .okrzykiem
wczoraj ukazał się na wieczorze u hrabstwa Mi- łaskawiej na powitalne przemówienie p. Marszałka 
rów, hr. Henryk Wodzicki, ks. Marcelina Czarto- życzeniem, aby piękny ten gm achstał mę przy 
ryska i ks. Marceli Czartoryski. Przyjechał także bytkiem zbawiennej dla kraju ?
ks. Władysław Czartoryski, który wystąpi w po- salę i portrety, a następnie

Podróż Najjaśniejszego Pana.

L w ó w  14 września wieczorem.
Dopełniając sprawozdania z dnia dzisiejszejszego 

przesłanego już w telegramach, zapisać należy, że 
Najj. Pan udał się około godz. 2ej do Narodnego 
Domu, gdzie miał go witać przemową p. Kowal­
ski. Szczegółów i mowy dotąd nie mam a zatem 
prześlę je wam dopiero jutro. Nadmienić tylko 
winienem, że poseł Erazm Wolański zażądały od 
komitetu czy zarządu trudniącego się przyjęciem 
w Narodnym Domu biletu wstępu, i że ten z nie- 
jakiem zdziwieniem ze strony zarządu wydanym 
mu został. Żałować przychodzi, że więcej posłów 
i osób nie poszło za przykładem p. Wolańskiego.

Zdaje s ię , że Cesarz nie zbyt długo zabawił 
w Narodnym Domu, gdyż niemal o całą godzinę 
wcześniej, niż to było zapowiedziane przybył na 
Wysoki Zamek, gdzie się miał odbyć wielki spa­
cer powozami o godz. 4ej. Ta zmiana godziny 
połączona z poczynającemi padać kroplami de­
szczu sprawiły, że Najj. Pan nie zastał ekwipaży 
ani też uczestników spaceru na Wysokim Zamku, 

-a szkoda, bo Lwów posiada zaprzęgi, któremi i 
Wiedeń poszczyciłby się, a które wszystkie przy­
były na lwowskie Corso, kiedy już Cesarz po­
wrócił był do rezydencyi; szkoda, bo spacer obie­
cywał być świetnym a widok z Wysokiego Zamku 
jest niezaprzeczenie jednym z najpiękniejszych na 
polskiej ziemi. Bardzo wiele ekwipaży urządzo­
nych zostało umyślnie na tę uroczystość.

Trzy ekwipaże hr. Siemieńskiego królowały; 
imponującemi były zaprzęgi Namiestnikostwa, peł- 
nemi gustu hr. Mierów, wiele innych odznaczało 
się doborem koni i dokładnością zaprzęgów.

Najj. Pan po wizycie w Narodnym Domu udał 
się jeszcze na Strzelnicę, ale opis jego tam bytno­
ści prześlę również dopiero jutro.

Za godzinę rozpocznie się bal szlachecki w Ka­
synie Mieszczańskim, który zamknie tutejsze aro-
 n_____ !_• Jt_

lonezie.
Wiele osób wybiera się jutro za Cesarzem do 

Kołomyi.
Arcyksiążę Karol Ludwik przybędzie tu w pią 

tek rano i obiadować będzie u hrabstwa Siemień- 
skich.

Kasyno szlacheckie przepełnione jest codzien­
nie. Panuje tu wielka gościnność; zaproszenia na 
obiady i wieczory dla zamiejscowych idą na wy­
ścigi. Wspaniałe apartamenta Siemieńskich, Mie­
rów, Dzieduszyckich, Sapiehów. Borkowskich 
innych odznaczające się przepychem, urządzeniem 
na wielką skalę, elegancyą stołecznych miast, 
stoją otworem dla zaproszonych. Takiemi aparta­
mentami i takiem wykwintnem urządzeniem i przy-

Przez wszystkie dnie pobytu N. Pana, Lwów 
jest niemal cały wieczór iluminowany. Nadzwy­
czaj gustowne oświetlenie kasyna szlacheckiego 
co wieczór przyjemnie zachwyca.

Zapisać winienem, że wczoraj N. Pan widząc 
w teatrze niektóre osoby do tej chwili noszące 
strój narodowy, a ubrane na uroczyste przedsta­
wienie w dworskie mundury, oświadczył dwukrot­
nie, „że stanowczo lepiej wyglądają w strojach 
polskich".

Nadmienię jeszcze, że kiedy hrabina Reyowa 
przedstawioną została Cesarzowi jako pół Polka, 
a pół Węgierka, N. Pan rozpoczął z nią rozmowę 
po węgiersku, a jak mnie zapewniają, najczyst­
szym akcentem.

Prezydent Gnoiński nieznużony, wciąż spełnia 
gorliwie i zacnie swoje zadanie, poprzedza N. Pana 
powozem, a przed nim jedzie p. Gromann, który 
w przyjęciu cesarskiem wielkie pokłada zasługi.

Wczoraj odbyła się w ogrodzie Jezuickim uczta

stanowiące cały szereg ważnych wydawnictw. 
Wystawione były nadto wszystkie publikacye nau­
kowe, dokonane staraniem i kosztem zakładu 
Ossolińskich, a między niemi także książki dla 
szkół ludowych. N. Pan z uwagą przeglądnął wy­
dawnictwa. pytał g?ę z  zajęciem o liczbę i stan
zbiorów biblioteki, a ztąd poszedł do sali, w któ­
rej się znajduje galerya obrazów. Obraz Matejki 
Unia Lubelska zwrócił od razu uwagę N. Pana; 
następnie zatrzymał się Monarcha przed innem 
płótnem historycznem wielkiej wartości, przed 
obrazem przedstawiającym W jazd Ossolińskiego 
do Rzymu, na którym wspaniała architektura 
rzymskich ulic, malowana jest  ̂przez słynnego 
Canaletto, figury zaś przez Bacciarellego. Z sali 
tej która ozdobiona była także biustem N. Pana, 
otoczonym wdzięczną grupą krzewów i kwiatów, 
udał się Monarcha do tak zwanej pracowni nau­
kowej, a następnie do muzeum Lubomirskich Na 
wstępie zajęły N. Pana starożytne działa i odlew 
Światowida, którego oryginał oglądał już Monar­
cha w Krakowie. W muzeum przypatrywał się N. 
Pan zbiorowi wykopalisk, a następnie z żywem 
zajęciem oglądał zbiór brom a osobliwie szabel 
polskich, który w muzeum Lubomirskich bardzo 
jest ciekawy i obfity. Przeszedłszy jeszcze inne 
działy muzealne. N. Pan raczył zapisać Swoje 
najdostojniejsze Imie w album zakładu, a uczy­
nił to tem samem piórem, którego już w tym ce- 
u użył w r. 1851. Podczas całego półgodzinnego 
ilisko pobytu w zakładzie Ossolińskich N. Pan 

z najłaskawszą uprzejmością i i zajęciem zapyty­
wał p. kuratora i dyrektora biblioteki p. Kętrzyń 
skiego o rozmaite szczegóły i bliższe daty.

Gazeta Lwowska następnie opisuje pobyt Cesa­
rza w teatrze: Sala zmieniła się w najwytworniej­
szy, najpyszniejszy salon _ ,c0 JyJo

do księgi pamiątkowej."Z najłaskawszą .uprzej­
mością zwrócił się Najj. Pan ku posłowi Sejmu 
i Rady państwa, p. Oswaldowi Bartmańskiemu, 
zaszczycając go kilku pytaniami o obecnych za- 
ieciach jego. Z sali udał się Najj. Pan na główny 
balkon, zkad ujrzała Go publiczność zalegająca 
ogród miejski. Grzmiące, serdeczne okrzyki odzy­
wały sie z ogrodu cały czas, dopóki Najj. Pan 
nie opuścił balkonu. Rozmawiając z p. Marszał­
kiem, jego zastępcą p. Oktawem Pietruskim i in- 
nymi posłami, Najj. Pan wrócił napo wrót do sali, 
a ztamtąd zeszedł na dół, aby udać się do za­
kładu Ossolińskich.

Gmach zakładu był ładnie dekorowany. U wja­
zdu oczekiwał N. Pana kurator zakładu hr.

posw®ycf6 *  g f e y g S SE
do pełnoletności objąć ma wraz z majoratem prze­
worskim kuratoryę zakładu Ossolińskich. N. Pan 
przybył w towarzystwie pana Namiestnika i obu 
jenerał-adjutantów, bar. Mondla i Becka. Pan 
kurator hr. Krasicki, otoczony urzędnikami zakła­
du, powitał Monarchę krótką przemową, podno­
sząc, że wysokie odwiedziny są podwójnem szczę­
ściem i zaszczytem dla zakładu, w którego pro­
gi wstępuje nietylko Monarcha, ale i protektor 
zakładu, jak wiadomo bowiem N. Pan jest prote 
ktorem tej instytucyi. Następnie przedstawił hr 
Krasicki N. Panu dyrektora biblioteki, Dr Woj­
ciecha Kętrzyńskiego, i konserwatora muzeum Lu­
bomirskich, p. Edwarda Pawłowicza. Przez kory­
tarz, ozdobiony portretami historycznemi, wieńcami, 
festonami i kwiatami, udał się N. Pan do bibiote- 
ki, gdzie na jednym stole ułożone zostały wszyst­
kie najnowsze publikacye, illustrowane ołówkiem 
artystów polskich, na drugim zaś dary cesarskie, 
ofiarowane zakładowi w ostatnich kilku latach, a

świetnego, bogatego we Lwowie, było^ w teatrze, 
a kogoż od trzech dni niema we Lwowie. ..P rze­
śliczny widok, tem piękniejszy, że tak rzadki, że 
niewidziany dotąd w naszem mieście! Na czerwo- 
nem tle lóż rysowały się prześliczne sylwetki dam, 
jaśniejących urodą i s'rojem, blask pięknych oczu 
szedł o prym z blaskiem brylantów — wszędzie 
cwiaty i nadobne twarzyczki.

Balowe toalety dam złożyły się na widok ele- 
gancyi i przepychu, jaki tylko niekiedy widzieć 
się zdarza w salach teatralnych wielkich stolic 
europejskich. Każda niemal loża więziła oko, ka­
żdej słusznie należałoby się tyle miejsca, ile nie- 
stety poświęcić możemy... wszystkim... Rozmaitość 
: przepych uniformów i kostiumów męskich pod­
nosiły jeszcze bardziej malowuiczość sali. Czarny 
frak, tak zazwyczaj wielmożny a nawet wyłączny, 
odgrywał tego wieczora bardzo skromną rolę. taks 
sama zaledwie, jaką czarny kolor odgrywać mus’ 
w obrazach o najżywszej nawet kolorystyce. Mu 
siał i tu być na palecie, ale znikał, jak czarne 
nitki wełny w wzorzystych kobiercach wschodnich. 
Żywe barwy kostiumów polskich, sute, złociste 
hafty dworskich fraków, uniformy wojskowe i u- 
rzędowe, czerwone mundury maltańskie, przewa­
żały w sali i osobliwie parterowi nadawały nie­
zwykły powab rozmaitości. Powszednia jednostaj- 
ność strojów zniknęła tego wieczora, zastąpiła ją 
owa barwność i świetność, do której tak tęsknią
artyści. .

Całość zajaśniała dopiero wtenczas w pełnym 
blasku, kiedy za pojawieniem się N. Pana wszy­
scy powstali, kiedy fala zdwojonego światła oblała 
cały amfiteatr, a każda loża, z której ciemnego 
tła przedtem wygladał tylko bukiet, lornetka lul 
rączka w białej rękawiczce, zapełniła się stojącem 
paniami w najświetniejszych toaletach. Była to 
chwila prawdziwie urocza. , . .

N. Pan przybył do teatru zaraz po godzinie 8 
Za jego pojawieniem się w loży publiczność po­
wstała z krzeseł, orkiestra zagrała fanfarę, tuż 
potem podniosła się kortyna i personal sceny lwo­
wskiej, panowie i panie, przy akompaniamencie 
orkiestry odśpiewali hymn ludowy. Była to chwila 
uroczysta i przejmująca.

Po odśpiewaniu hymnu ludowego, nastąpiła u- 
wertura do Strasznego Dworu Moniuszki, a nastę­
pnie chór i tańee narodowe. O przedstawieniu n:

wał się z zajęciem zgromadzeniu. Obok Monarchy 
był obecny w loży p. Namiestnik, a przez dłuższy 
czas także p. marszałek krajowy, hr. Wodzicki. 
Dziesięć minut po godzmie 9, przed odegraniem 
komedyi Pan Benet, N. Pan opuścił teatr i po­
wrócił do rezydencyi; towarzyszyły mu po drodze 
entuzyastyczne okrzyki ludności. Podnieść należy, 
że sam gmach teatru i wszystkie domy w jego 
otoczeniu jaśniały w rzęsistem oświetleniu.

We wtorek przed godz. ósmą przybył Najj. Pan 
do gimnazyum polskiego przy ulicy Halickiej. 
Młodzież szkolna czekała już, od wnijścia począ­
wszy, ustawiwszy się we dwa szpalery na wscho­
dach pierwszego i drugiego piętra. Najj. Pan, po­
witany gromkiemi okrzykami, wszedł na pierwsze 
piętro do auli, przystrojonej w kwiaty, herby kra­
ju i państwa. Tutaj witany przez młodzież wyż­
szych klas, stanął Najj. Pan przy tronie, nad któ­
rym jaśniał złotemi literami napis: Viribus um- 
tis. Po odśpiewaniu hymnu ludowego przez mło 
dzież, przemówił uczeń klasy 8-ej Fontana w imie­
niu młodzieży, podnosząc, że młodzież ucząca się 
nie może jeszcze dowieść czynami swego patryo- 
tyzmu i lojalności, ale żywi gorące uczucia miło­
ści i przywiązania do Monarchy i prosi Boga, 
ażeby pozwolił jej uróść na pożytecznych obywa­
teli państwa i dowieść czynami tego, co dziś z ca- 
ego serca wygłasza.

Najj. Pan raczył bardzo łaskawie przyjąć ten 
wyraz uczuć młodzieży i słów kilka przemówić do 
młodego oratora. Następnie udał się Monarcha do 
dalszych pokojów, zwiedziwszy klasy, znajdujące 
się na drugiem piętrze, powrócił na pierwsze pię­
tro, celem zwiedzenia gabinetów zoologicznego, 
mineralogicznego i fizykalnego. Tutaj wypytywać 
raczył bardzo łaskawie profesorów. Najj. Pan za­
pytywał także o dotacyę na gabinety. Chwalił u- 
ządzenie szkoły. Nakoniec raczył Najj. Pan zwie­

dzić przyrządy gimnastyczne na podwórzu gim­
nazyum. Ztamtąd korytarzem parterowym powró­
cił Najj. Pan ku głównej bramie. Przy wyjściu 
zaintonowała młodzież znowu hymn ludowy, & 
siedy Najj. Pan wsiadał do powozu, odezwały się 
grzmiące pełne zapału okrzyki: niech żyje! przez 
młodzież wzniesione i powtarzane kilkakrotnie 
irzez zgromadzoną na ułicy i w oknach przyle­
głych domów publiczność. Najj. Pan udał się z gi­
mnazyum do muzeum miejskiego w ratuszu.

scenie pisać nie będziemy, gdyż najświetniejszym 
punktem programu, największym jego urokiem 
była sama sala teatralna, rendez vous całego pię 
knego świata, zgromadzenie tak pełne powabu 
elegancyi i malowniczości, że oderwać oczu ot 
tego widoku nie było podobna. N. Pan przypatry-

Po kwśdransie na 9 przybył Najj. Pan ze świ­
tą pried jedną z bram na zachodniej stronie ra­
tusza, gdzie powitany został przez p. prezydent* 
miasta oraz pp. Bałutowskiego, jako prezesa 
Ludwika Wierzbickiego, jako wiceprezesa Muzeum 
przemysłowego m!ej skiego. W sali bióra muzeal 
n-go Naij. Pan ujrzawszy pomiędzy zebranym 
członkami zarządu hr. Włodz. Dzieduszyckie- 
go, postąpił ku niemu i wyraził mu kilka serde­
cznych słów uznania, kończąc: „Zebrałeś pan tu 
■wiele bardzo pożytecznych rzeczy" —  na co hr. 
Dnednszycki odrzekł: „Zasługa tutaj nie moją 
Najj. Panie, ale mieszczaństwa lwowskiego. Oto 
właśnie pan prezes Bałutowski, inieyator myśl 
założenia muzeum i dawca znacznego funduszu na 
ten cel." Najj. Pan łaskawie powitał następnie 
wszystkich przedstawionych sobie członków i roz­
począł oglądania zbiorów muzealnych po kolei, 
nie pomijając prawie ani jednej witryny przy 
czem służyli mu za tłumaczy p. Ludwik Wierzbi­
cki i hr. Włodz. Dzieduszycki Szczególną uwagę 
zwrócił łaskawy Monarcha na wyrób ż żelaza ku­
tego pięknych ornamentalnych ozdób do chrzciel 
nicy, przeznaczonej do kościoła w dobrach hr. 
Wł. Dzieduszyckiego w Zarzeczu, a które to o- 
zdoby są dziełem prostego kowala wiejskiego — 
dalej na prześliczne hafty panny Józefy Stelceró- 
wnej, na bogaty zbiór ceramiczny i t. d. Kilka­
krotnie raczył się wyrazić, iż nie byłby przypu­
szczał nigdy, że zakład istniejący zaledwie lat 
kilka i rozporządzający tak małemi funduszami 
(3500 złr. rocznej subwencyi miasta i Wydziału 
krajowego) znajdzie tak bogatym i wzorowo u- 
rządzonym.

W szkole rysunków i modelowania powitany 
został N. Pan nrzez grono nauczycielskie z dyre­
ktorem p. W. Tschirschnitzem na czele, oraz przez 
liczne gronouczennici uczniów, którzy utworzyli szpa­
ler wzdłuż obszernej sali. Z widocznem zajęciem oglą­
dał Monarcha prace uczniów, przyezem kierownik 
szkoły, objaśniając pokrótce nietodę nauki i po­
dając bliższe szczegóły o stanie szkoły, podniósł,

ż postępy uczniów najłaskawiej uznane i pochwa- 
one przez Miłościwego Pana, są dziełem cztero- 
etniej niespełna pracy, i że większa część uczniów 

uczennic zaczynała naukę od kresek, a pomimo 
to już dziś niektóre z tych ostatnich pracują sa­
modzielnie nad rysowaniem chromolitograficznycn 
wzorów haftów ludowych. Uczennice te, panny H.
: i  A. Komorowska, Józefa Stelcer, Pawulska, Pe- 
chinger i Gostyńska, zostały Najjaśniejszemu Panu 
■ irzedstawione, a gdy Włodz. hr. Dzieduszycki 

odał, że uczennice szkoły rysunku odznaczają 
się nietylko talentem, ale i wielką gorliwością, N. 
'an raczył oświadczyć, iż przejmuje go to wiel- 
ciem zadowoleniem. . . .

Teraz pokazano Najd tstojniejszemu Gościowi za­
równo oryginały wymienionych haftów, jjakoteż i 
pierwszy zeszyt wykonanych już za inieyatywą 
; pod kierunkiem pana Ludwika Wierzbickiego 
wzorów tychże, którego wspaniale oprawny egzem­
plarz ofiarował hr. Wł. Dzieduszycki Monarsze, 
irosząc, ażeby najmiłościwiej^ przyjąć raczyły ten 
zadatek, ten pierwszy plon usiłowań Muzeum i je­
go szkoły. Z życzliwem skinieniem głowy N. Pan 
odrzekł: „Bardzo chętnie; rzecz sama, widzę, bar­
dzo ładna."

W dalszym ciągu oglądania okazów muzealnych, 
N. Pan raczył dłużej zatrzymać się w kilku je- 
zcze miejscach, mianowicie ząjął uwagę Jego pas 
ity polski, z orłem austryackim w pośrodku, eha- 
akterystyczny zabytek z czasów Maryi Teresy; 

dalej wiele oryginalnych wyrobów: przemysłu do­
mowego. Wojskowi ze świty N. Pana z wielkiem 
zajęciem oglądali plastyczny plan miasta Lwowa, 
wykonany przez urzędnika drogi żelaznej Karola 
“ludwika, p. J. Januszewskiego. . . . .

Na odjezdnem N. Pan raczył do książki pamią­
tkowej zakładu najłaskawiej wpisać imię Swoje 
io polsku i pożegnał grono zarządu słowami: 
„Zrobiliście panowie w istocie bardzo wiele, e 
spodziewam się, że nie ustając _ i_ nadal w tych 
us łowaniach jeszcze więcej rozwiniecie ten poży­
teczny zakład." Entuzyastyczny okrzyk wszystkich 
żegnał odchodzącego Monarchę. Zwiedzenie zakła­
du tego trwało około trzech kwadransów.

Z muzeum miejskiego udał się Najj. Pan do 
tatedry ormiańskiej. U furty obok_ wieży, we­
wnątrz podwórza, oczekiwało duchowieństwo z ks. 
arcybiskupem ormiańskim w pontyfikalnym orna­
cie. Kościół był przepełniony publicznością, środ- 
riem tylko utrzymano szpaler. Najprzód powitału u i n j u i H -  * ~ v  r   * _ ,

Najj. Pana X.1 arcybiskup zapraszając pod bal­
dachim, niesiony przez duchownych kapituły or­
miańskiej. Naprzód podążył najprz. X. arcybiskup, 
następnie szły dziewczynki, sypiące kwiaty jv d 
stopy ukochanego Monarchy. Gdy Najj. Pan ibli- 
żył się na czele orszaku do tronu po prawej stro­
nie ołtarza, przemówił Doń X. arcybiskup, wyra­
żając w niewielu słowach pełnych wzrunenia, 
wdzięczność za wysoki zaszczyt odwiedzin Monar­
szych. W czasie pochodu przez kościół odśpiewał 
chór pod dyrekcyą p. Mikulego sonatę. Następnie 
odczytał X. arcybiskup zwykłą modlitwę za Mo­
narchę w języku ormiańskim i udzielił mu ponty- 
fikalnego błogosławieństwa. N. Pan odprowadzony 
tym samym porządkiem, w połowie kościoła za­
trzymał się, zwrócił ku ołtarzowi Chrystusa Ukrzy- 
rzowanemu i przykląkł na kilka sekund.

Z kościoła ormiańskiego udał się Najj. Pan do 
Muzenm hr. Włodzimierza Dzieduszyckieeo, i po 
drodze, jak wszędzie na ulicach witany był przez 
tłumy ludności radośnemi okrzykami bez końca. 
W bramnie pałacu, którego fasadę od dziś dmą 
zdobi napis: „Muzeum imienia Dzieduszyckich", 
czcigodny gospodarz oczekiwał Najmiłośoiwszego 
Gościa, otoczony wszystkimi bawiącymi właśnie 
we Lwowie przedstawicielami znakomitej swej 
rodziny. Pałac hr. Włodzimierza Dzieduszyckiego 
rzec, można, aż po same fundamenta jest jednym 
zbiorem, jednym wielkim obrazem wszystkiego, 
co człowiek i natura tego kraju, organiczna i mar­
twa, wydaje w nieskończonem urozmaiceniu swych 
objawów; nawet zamierzchła przeszłość wyciąga 
tu ręce do teraźniejszości, tłumacząc się przed 
nami okazami wykopalisk z pierwszego brzasku 
dziejowego. To też N. Pan już bezpośrednio 
po serdecznym, prawdziwie polskim hołdzie, zło­
żonym Mu przy bramie przez gospodarza i jego 
rodzinę, znalazł w sieni przedmioty, które zwróci­
ły Jego uwagę, w postaci kręgów słojowych na­
szych olbrzymów lćśnych, oraz rozmaitych wyro­
bów przemysłu domowego, tego ukochanego dzie­
cka właściciela tych wszystkich skarbów. Hr.

Część literacko-artystyczna.

0 ŻjiowssczjMe v  dawnej Rosyi i Polsce
przez

D ra  Augusta Mosbacha.

Mieszkańcy dawnego państwa moskiewskiego 
w przeważającej ilości byli członkami cerkwi gre­
ckiej, lubo większą częścią li z wody ochrzczo­
nymi. Nadto chmary muzułmanów _ i ćmy rozmai­
tych pogan słuchały rozkazów wielkiego księcia 
moskiewskiego, jako zwierzchnika swego. Więc 
też niedziw, że wpośród takjmięszanej ludności, 
rozrzuconej po obszarach, dziką przyrodą i szor- 
stkiem niebem celujących, ani oświatą nie ogrza­
nej, a surowemi ustawy, prawami i zwyczajami 
przesiąkłej, skrajne i niedorzeczne wyobrażenia, 
płażące zmysłowości, zyskiwały gorliwych zacię 
tych zwolenników. . . . .

W pierwszej połowie XV wieku zjawiła się s&kta 
ż y d o w s t w u j ą c y e b , wylągłszy się podobno 
w Kijowie, wówczas mieście wielkich książąt li­
tewskich, która nietylko po Litwie się rozkrzewiała 
i do Poiski się przekradała, ale też przenosiła się 
do północnej Rosyi i do państwa moskiewskiego. 
Stronnicy tej społeczności porzuciwszy Trójcę św

bóstwo Chrystusowe, cześć Świętych i obrazów, 
stan zakonny itd. zarwali wiary żydowskiej. Z Ki­
jowa do Nowogrodu Wielkiego, wówczas jeszcze 
stolicy udzielnego księstwa, przywiózł naukę owej 
sekty żyd Scharja, naczelnik albo członek kijow­
skich sekciarzy, który r. 1471 tam przybył w or­
szaku księcia Micbała Olelkowicza. A trzeba wie­
dzieć, że Nowogrodzanie na pana swego zaprosili 
wspomnianego Michała, brata Semena Olelkowicza 
czyli Szymona Aleksandrowicza, lennego księcia 
kijowskiego. Jakoż Michał, za przyzwoleniem Ka­
zimierza Jagiellończyka, wielkiego księcia litew­
skiego a króla polskiego, objął rządy Nowogrodu 
Wielkiego. Ów zaś Scharja z pomocą pięciu współ- 
wierców zaszczepił żydowszczyznę w Nowogrodzie. 
Pierwszymi uczniami Scharji byli duchowni Dyo- 
nizy i Aleksej. Sekta wnet rozkrzewiła się: człon­
kowie jej odznaczali się uczonością, bo miewali 
pisma, jakich ani nie znało duchowieństwo pra 
wosławne. Wspomnieni dwaj naczelnicy żydów 
szczyzny. nowogrodzkiej!, świątobliwem życiem i 
mądrością tak zasłynęli, że zwróciwszy na siebie 
uwagę wielkiego księcia moskiewskiego Iwana ni. 
r. 1480 zwiedzającego Nowogród, wezwani zostali 
do Moskwy: ’tamten na protopopa katedry Wnie 
bowzięcia N. P. Maryi czyli cerkwi sobomej uśpień 
skiej, drugi na świaszczenika katedry archąugiel- 
skiej. Zresztą Nowogród, z którego Michajło, po­
bawiwszy tylko 4 miesiące i 8 dni, wyjechał do 
Kijowa’, opuszczony przez króla Kazimierza

wojną dognębion przez Moskwę, musiał przyjąć 
namiestników wielkoksiążęcych. ̂  .

Niebawem i w samej „matusi kamiennej" Mo­
skwie mocno rozsadowiła się żydowszezyzna: naj­
znamienitszymi zwolennikami jej byli Zosim ar- 
chimandryta siemionowski, djak Fiodor Kuryeyn, 
celujscy nauką' i zdolnościami, brat jego Iwan Wołk 
i nawet synowie wielkiego księcia Iwana m , He­
lena Greczynka z rodu cesarzy bizantyńskich, 
wdowa po Iwanie Iwanowiczn, a matka Dymitra, 
przeznaczonego na następcę tronu. A wielki książę 
Iwan, lubo wiedział o istnieniu nowej nauki, nie 
przedsiębrał jednak stanowczych środków zarad­
czych przeciwko ludziom nieobjawiającym strony 
ujemnej. Wszelako Gennady, archimandryta czyli 
przełożony monastyru czudowskiego, r. 1485 wy­
niesiony na arehiepiskopstwo nowogrodzkie, do­
wiedziawszy się, że zwolennicy żydowszczyzny 

złożywszy ze siebie przybraną h świątobliwość, 
z bezczelną występują rozwiozłością i natarczy­
wością", zaniósł żałobę na nich do wielkiego księ­
cia i metropolity moskiewskiego. Nadto gorliwy 
ten władyka zarządziwszy śledztwo przeciwko no­
wogrodzkim stronnikom żydowszczyzny, przynie- 
wolił heretyków, aby za siebie dali rękojmię. Ale 
oni mimo tego pouciekali do Moskwy. To też 13 
lutego 1488 r. odebrał od wielkiego księcia list 
następnej osnowy: „Pisałeś do Nas i metropolity 
list o herezyach, o znieważeniu Chrystusa syna 
Bożego i przeczystej Bogarodzicy, o urągowisku

sprawianem św. obrazom, że w Nowogrodzie nie­
którzy duchowni, dyakony, i prości ludzie cżczą 
żydowską wiarę, a naszą prawosławną wiarę Chry­
stusową znieważają; także spis owych berezyj i 
heretyków przysłałeś Nam. My zaś ze swoim oj­
cem metropolitą, z episkopami i całym soborem 
na mocy spisu twego uchwaliliśmy i ustanowili, 
iż pop Grzegorz Siemionowski, pop Gerasim Ni­
kolski i syn popa Grzegorza, djak Samsonka, we­
dle praw carskich, zasłużyli na karę cywilną (gra- 
idańsknju k a m ,  ponieważ spis twój świadczy 
przeciwko nim. Popów Grzegorza i Gerasima ka­
załem obłożyć karą cywilną, t. J- na targowisku 
wybić knutem i posłać do ciebie. Ty zwołaj sobór, 
przekonaj ich o herezyę i daj im naukę, jeśli się 
zaś nie pokają, to ich odeślij do moich namie 
stników, którzy na nich wymierzą karę cywilną. 
Grydja djak Borys oglebski także posłań do ciebie. 
Zarządzaj śledztwo przeciwko niemu i wespół z mo­
imi namiestnikami także przeciwko drugim , któ 
ryeheś podał w spisie swoim; jeśli ich znajdziesz 
godnymi waszej kary cerkiewnej, to rozporządź 
sam nimi jak wyrozumiesz. Jeśli zaś zasłużą na 
kare cywilną, to odeślij ich do moich namiestni­
ków, I  oni należycie ich oćwiczą i każ mienie 
Grzegorza, Gerasima i Samsona zabrać na skarb.

Archiepiskop nowogrodzki spełnił polecenie sobie 
dane: heretyków, którzy się błędów wyrzekli 
skarcił po cerkiewnemu, a którzy me przestawali 
chwalić wiary żydowskiej, tych odesłał do na­

miestników wielkoksiążęcych na odebranie kary 
cywilnej knutem wykonywanej. Poczem obszerne 
sprawozdanie przesłał wielkiemu księciu i metro­
policie. Ale gorliwy Gennady z Moskwy żadnej 
nie otrzymał odpowiedzi na zawiadomienia swoje, 
bo metropolita Geronty nieehciał się niemi na­
przykrzać wielkiemu księciu. Nadto Gennady do­
wiedział się, że w samej matuli Moskwie ży- 
dowszczyzna bujnie kwitnie, gdyż zwierzchnictwo 
przez szpary na nią patrzy, i że nawet nowo­
grodzcy heretycy niepoprawni, lubo się pokajali, 
pobiegłszy do Moskwy, w stolicy swobodnie cho­
dzą do cerkwi, a nawet nabożeństwo odprawiają. 
Przeto władyka nowogrodzki z żalem widząc, że 
usiłowania jego o wytępienie żydowszczyzny do­
tąd spełzły na niczem, udał się po pomoc do zna­
mienitego Józeta, archimąndryty monastyru w dzi­
kich borach wołokołamskich, męża surowego ży­
cia i obyczajów ostrych, dzielnego obrońcy pra-

W°Tymczasem żydowszezyzna w matuli Moskwie 
tak wygórowała, że następcą Gerontego, metropo­
lity zmarłego r. 1489, obrano Zosima archiman- 
drytę siemionowskiego, tajnego zwolennika ży­
dowszczyzny. Co tchu też nowy metropolita po­
spieszył do nienawistnego sobie arebiepiskopa no­
wogrodzkiego zażądać nowego archierej skiego 
wyznania wiary. Odpisując na wezwanie Zusima 
Gennady oświadczył: „Jużem raz złożył wyznanie 
swoje przed ojcem swoim metropolitą Gerontym
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tupać zaczęli aik 
t rzęchy lać się z*C!, 

drugą stronę. Z |̂
_____________  ___  _ „ U1„ brzegów liczni widzoyj,

ta zwier7ecee-o' 7 'nicmnipio.»A™ ,o 7 ^ a8Ze^° świa' | kt,óreJ. sif  przełożonych gmin izrael. z pro-lpod kolej celem wysadzenia w powietrze ̂ pociągu I car^ i, ̂ Rumunii ’ rplt - i VrgentTisTieV^XsiT'feartT^ I S1? teJ przeprawie, która się odbyw,|j
np.i_j j J? * " , . zajęciem i uwagą Iwincyi przyłączyło, została w poniedziałek o godz. I carskiego, o którym to wypadku prasa rosyjska I wysyłane sa do braiów do którvnh nhnwi#7m'fl n i + ■ Piękniejszą pogodę. Tymczasem tratwa dóBU

'ssrgm $s»X F & s!t s ł I s s t  Dr-“ B?k «• — ^ - w u w j z « %xs;
a wfedy trstwa wyszedłszy z równowagi, prz< 
się zrzucając z siebie 276 ludzi do wody. OkropjJ 
b jł widok ciężko objuczoiyrh bronią i tłumokg| 
żołnierzy, walczących z falami. Zł świadków k*k 
strofy, cywilnych, wielu młodszych natychmiast sr^ 
ciło z siebie suknie i pospieszyło z pomocą tonący 
Oni t i uratowali znaczną liezbę żołnierzy traz W 
ko wnika; wielu innych zawdzięczało też oc leni 
swoje pływającym po rzece belkom z rozbitej trat*; 
których się pouczepiali. Wszystko, co tylko było poj 
ręką drewnianego, rzucała publiczność z brzegów 
z mostu na rzekę, z drugiej jednak stroay wiele

cznym zmyśle tutejszego'ludu.* Na samym końcu|mowę"''*" “ “ “  K * « rin i ws^ystaie azienniai petersnursaie poaają na-i -  W czasie pobytu Cesarza we Lwowie, obiegał
jeszcze pokazano Monarsze słynny skarb Michał-1 Naiiaśnieiszv Panie» I stępującą stereotypowo jednaką wzmiankę: Iw.ersz poety Karola Brzozowskiego, z którego nastę-

Żeś tem — nie siłą do siebie przykował 
Gdy inny krew lał i cień nocy szerzył;
Żeś światłem darzył, ze zwalisk budował;
Idż z nagą p ersią pomiędzy Twe wierne —
Piersi Twe nagie — miłością pancerne.

Arcyfei. Józef, naczelny dowódzca węgierskiej

pozwolił sobie z w r ó c i ć j Z L m  n i .V iS .if1?  z - V  u -  w imieniu żydowskiej opowiadane są, a raczej szeptane są w kołach
doskonale by sie nadawfł 1 2  Im J h  ^  T • —  T ’- wyraz,ć nez?c,a niezłomnej jprywatnych, -  niewiadomo, dla tego też powtarzać
przemysłowego trndno iTdnak na \  niezachwianego przywiązania do Cie- tych opowiadań nie będziemy, tembardziej, że, jak

e ę  r ^ ; s : S w i !  s s s  j r j a u r t  8t" °nicn  ^ I waszej cesarskiej Mości mieli przodkowie nasi I zaprzeczała ledna drnsiei. nodaiac coraz to inne Ino «a i .

r t . I. / ' '“I uio pozwalają pow&i&c z ft z
L°xgł®8?  °!e r ? . ’ g^yż naj^rdziej nogi są dotknięte. Leksrze p o L u na d„0 rzeki. Wyratowano ogółem 10 oficerów!

1144 żołnierzy, zaś 11 oficerów i 110 żołnierzy uto
     Ineło. Przez całą noo wyl twiano trupy na rzeci

akilku^sięcznołetną na-I przy ulicy Bogóżskiej"1“w ^obliżT  moskmwsko^kur-1 się o d l ^ b .  T S e n k  “ 5Z ^ “ k t d ! ? E ^  I ? 0^ ® , ??° i!S l,'flh tylu ofiaraoh rodzi“ j ' 8t * 
cierpienia . J sk,ej koIei żelaznej, obaczył w jednym z pokojów I był W. ks. Mikołaj, brat Cara, i bswi’częścią w War SroPna- ,JakJ y!10, ™ad°mość o tem nieszczęściu n«.

wdzięczność!parterowych, gdzie właśnie znajdowało się trzech szawie częścią w Skierniewicach ĆwiczSnia s k o ń c z ą Madry u ' wszystkie dzienniki otworzył, 
lenia Twego! jakichś nieznanych ludzi, zerwaną podłogę i pod I sie 24go b m skończ^ I składkę na rzecz poz stałych rodzm, na czele której

mi« no-|m ą jamę wązką i głęboką, z widocznemi dokoła -  Od wiarógodnycb osób dowaduie sie Gaz War- f P i98* si§ kr(51 Alfms *; s™ l 10000 franków, kró 
a-l śladami, że pracowano nad jej kopaniem dalszem. iszawska że n Schiisaler właściciel dóhr St rćn nori! Frystyna z sumą 5,000 franków, i z takiemii

Na obiad w poniedziałek (d. 13 b.m.) u N. P a- | „ P r z y S S I  moi Panowie S o S k J ^ a n ie  i ^ ę - T yW8ją’ teŻ Starał 8ię dowie- zowni zatoczył bryczkę i wyprzęgł konie. Gdy go się B> .Z8m!e.msJąc 81§ w chodzącą automatyczs,
B r - J J - t  M a  żłoż^ny mi imieniem Ł d J d d S h a J S l °  t „ ! e  * , SM I p, „ a  ^  g

znaczne pieniądze; przypuszczają więc, że stał s i e „• J ęki, może naraz 15 osobom trzyms- 
- |  ofiarą zbrodni ’ vl jącym się zs ręce udzielić prądu elektrycznego. Po-

-  Najstarszy dziennik w Niemczech “ ?  T T  J6Ż--
Anzsigsr, wychodzący od 150 lat w Saksonii, świę L em do 'fc . _Dziękuję Panowie. swego podwładnego z rozkazm  natychmiasto- d ł T ^ m  rocTnicę swego ,0i?  j-ej d,° pokoju: je?d  d<zna^  ^tłom aczonego

wego aresztowania ludzi, zajmujących się kopa- Utnienia; pierwszy jego numer wydany zostJ w dnfu 7 -  *’ zn<5w Z8P*’
rnen,   . ’. P- -  y ^ o k o U c z n o S c fT w y S  ̂„  te  ̂ S U - ż e S  ^  “ • •

już poszukiwania odnaleść ich nie zdołały. Pol *—  W ¥arvżu^um a^Dr Delnech lnk»T» i rad™, | W°.rytdny j'ej' Piesek lo*J godzinami, jakby martwy,

Henryk Łączyńshi, hr. Edward Stadnicki (młod­
szy), Władysław bar. Crechowicz, X. infułat Mo- 
smg, wiceprezydent ~ 
kraj, Piątkowski,
mon, wiceprezydent o  _______  , ̂ _

policyi Krzaczkowski, Włodzimierz Gniewocz, • XT .. i
Jaxa Chamiec, rektor uniw. Liske, rektor Niedż-|T Na-»/ Pan T O  sposobności Swego pobytu weL , . . , - . . - rf—     ™ C1U mowcow przemawm.o a iu  n m . t  *
wiecki, Dr Macali Madejski, burmistrz Kamiński, Lw°wm raczył najiaskawiej udzielić z prywatnej mck Jamy okazało się, źe rzeczywiście był to po- nad grobem jego, bo nie tyle szło im o nieboizczv' Fy 8®y U8lłnjSł zbadać tę za^ d^ -  
Daw!d Abrahamowucz, Stanisław Matkowski, W ła-|f^ .ej .szka^ ły: Szpitalowi Sióstr Miłosierdzia j?zątek Podk°P.n. długi na kilkanaście już sążni I ka, ile o popia z wymowy. Pierwrzy też z nich Ca-I w l * f lo n ,o ś e ł  p o l l e y |n e  Straż policyjniavRtsw WgIqAoIti A<iam n AM:HL! -»x * m i 1400 zlr..* R«nifalAin iniw ai!al.’a gaa _i lborvtflP7 nnrlviAmnv olnawAnrnviT. i___  11 ; , r  ^ . . . .  ^ . y “ z men ua |  pjjjy^jjyjujjg • Motkowsk^ za kradzież towarów

 ̂ po sklepach 5 Jana Grabowskiego za kradziei spodni;
I Mieczysława Niepokoją za kradzież strucli; Rozalię

tiodnnł PnM nn^nnii. tt-«_   -------     . 1200 SI    —  - — Al™m « zachowywanie się policyi chwale i ni |odne wystąpienie nad grobem  ̂ poważ^- dz?eż płacŁty na Placn Szczepańskim; za pijaństwo
rlziwnA, bardzo godnej cza- nego człowieka, nie wywołało okrzyku oburzenia, co 2 ^ oby*

m t o ,  Faxi major ^  » ,  U  J S S & Z , S S S S ^ S f S k S U t
Hrrnw»!>ł n  ° ^ tz’ Poraczn,*k Kowalski. | bami do łaskl Monarszej 4000 złr. Bazem 6100 z łr . |d “/® b$dzie w tem widział nic nieprawdopo-1 — Wczoraj odbyło się w Hadze odsłonięcie no | ł<5iko’ kt<5re złożył Mm Władysław Miranowski uczeń

f nderman?.J  — — d M ygzas ze swei stronv nie • * mdka S p i » o z y, filozofa%*nteizmu Z T L Z  ^  Podgórzu, znalazłszy te przedmioty w nie-
powodu słabości na obiad przybyć me mogh.l | , “ y zad ze f wej, Ŝ ? D7> nie wdając się w ża-lżadnego udziału w tym obchodzie, bo mu nawet nie-l z 9 w 3ednym z ogeoiów podgórskich.
W D o m u  N a r o d n v m  nmo®-ł • n  I *^r ®M ów 15 września. Izba handlowo prze-1 nowy istniał ż e ^ o  rnhf^nn ^ 1̂ *  zepodkoP I znane j ®'61 katolicy i iydzi niechętni są obchodowi.! TEATR. We czwartek d. 18 września: Obraz

godzinie 2 V4 po'p^ludnS. Pf f i  '̂ p S e S S i a  _ U  Cara A l e t e a X  mirowym E f E Z l  cry^ ‘l
ruskiego, którem Monarchę ‘ " 
jest następujący:

„Wasza c. k. Apostolska 
życzenie Rusinów spełniło ‘ 
są tak szczęśliwymi 
który W. C.' Mość

Tn ~  a “ nięzapommaną miłość i łaskę I Ludwik Zieleniewski.' 

p r z y M w S f ’ Iab5’: “ekre‘“rZ '  ' z«f >»“™ Ferdyaand

pomn£ S & ”r js a eA t t ° ;  L a S ^ b t a :  Szym“  & — k- Mi«

m i e j s c o w a  l z a g r a n i c z n a  n5i onowiada leden A • ° 7 ’ V T “’ v  I . -  w a u m o t  a r c u e o i o g i c z n y  nni'| nn opowiada jeden z dzienników madryckiA: NaI g i e l l o ń s k ie g o  (w Collegium menus) 
15 września. I prawym Drzegn rzeki Ebro położone jest nader m a-|cod̂ziennie od 12ej do lej prócz nieaziel,

Arcvfesia»e K«mi r „ ^ k a • j n- Jlownie*e “ i*.steczko Logrono, które podczas ostatniej I wersy*fcklch
b «  «  “  i W .  -  * —

zwiedzać można 
świąt i feryj uni-

rze-
śred-

i soborem to Wam się nie podobaj ale jak sie 
wyspowiadałem przed Bogiem, tak ja  stoję nie­
wzruszenie. Na Litwę listów nie posyłam, ani mi 
ztamtąd meprzygyłają listów, ani litewscy kandy- 
dad me służą w mojej archiepiskopii. Gdy zaś 
htewgkm nędzne sprawy wzrosły na ruskiej ziemi, 
w Wielfam Nowogro^ie, kiedy w nim kniaziował 
Michajła Olelkowicz i z nim był żydowin-heretyk, 
rozkrzewiający po nowogrodzkiej ziemi herezyą, 
którą zrazu zachowywali pod tajemnicą, a potem 
po pijanemu rozpowiadali o niej — to ja  natych­
miast o tem uwiadomiłem wielkiego księcia i me­
tropolitę. Ale w Moskwie nie zważano na przed 
stawienia moje i usiłowania o jej wytępienie, 
przeto ona krzepko się tam rozeszła. Niechże me­
tropolita wespół z soborem wyklnie heretyków! 
Nastała ta bieda od tego czasu, kiedy Kurycyn 
przyiecbał z Węgier i heretycy z Nowogrodu po- 
bieżeli do Moskwy. Krnyeyn to główny Obrońca 
heretyków, me dba o cześć panującego. Teraz 
jeszcze gorzej się stało: cerkwie stare odwieczne 
mnTJ^0SZ°n-°u~L bndowy nowych ścian czyli
m onaT tv^ i n Z mias^ .P recz; ba i stare 
na inne ^wiecznego miejsca poprzenoszono
przewieziono me .dosy<5! kości zmarłych
Moskwy — a n« *0g<> owa —  W8i ° a zachód 
lożoncT sad. . nmar fycb. za' 
książe nie wyśledzi a nia ®?sudar nasz, wielki 
jakie* h a ń b ^ z S  z zTem ?
mocno Frankowie trzymają się swej w S y f ’opo

Z kwatery w^skhiizpańskich Łożysko
swój przyjazd ze Lwnw* i ^ybhkiewicz przyspieszył I ki wypełnione jest tylko w porze słotnej lecz ś ._ -  

— Jutro w« a »  T fr powrócił tutaj. I kiem posiada rzeka bardzo bystry prąd nawet przy
Izby handlowo prlemydowej ” 9 "*  P°8iedzenie m.a,ym ^  ? ody; N* rzece jest stary most ka-

Muzeum Techniczno-przemysłowe w gmachu Franoi- 
szkanskiem otwarte codzień od lOej do 6ej. — Wstęp 20 
cent. od osoby. W niedziele od lOej do 2ej bezpłatnie.

— We czwartek dnia 16go września: Ludmiły m. 
i Edity p.

Wiadomości bibliograficzne.
Treść N. 193 Wędrowca: Fizyka bez przyrządów 

(z drzew.); Sobowtór Griffiths, przez Cashel Hoey

t CAe,SarSkl. p08?ł n króla hiszpańskiego, 
J a k . 0̂ .  krdl. B.W°J% ziemię oczyścił.. Pomów
z wielkim księciem  Teraz skargę do Ciebie
zanoszę na czerńca Zachara Strzygacza, znieważa 
on mnie już czwarfy rok, rozpisując listy do 
czerńców i duchownych mojej archiepiskopii; a co
E z l i k u ?  P°r0ZSyłał po ziemi moskiewskiej, to

Nakoniec sprawa źydowszczyzny takiego nabra­
ła rozgłosu, że Zosim musiał zwołać sobór, na 
którym wyklęto heretyków zbiegłych z Nowogro­
du a przekonanych o żydowszczyznę: niektórych 
wtrącono do więzienia, resztę odesłano do Nowo­
grodu. Gennady kazał ich powsadzać na szkapy, 
twarsą obróconych do ogona końskiego, w sukni 
wywróconej, w spiezastych czapkach z brzozowej 
kory, w jakich przedstawiają djabła, z kiściami 
łyczanemi, w wieńcach z siana i słomy, z napi­
sem. „otóżto czarcie wojsko". Tak wystrojonych 
oprowadzano po ulicach Nowogrodu: lud spluwał 
im w twarz, wrzeszcząc: „otóż wrogi boże, blnż-
heretykach^ 8̂ 83 ^ akordee Czapki spalono na

Ale mimo tego wszystkiego, żydowszczyzna

T £v n i. r -  5P°dziewany koniec świata.. 
^.Jesii Chrystus był Messyaszem — prawili

*) W Rosyl wówczas i jeszcze do XVIII 
hczono lata od stworzenia świata.

wieku,

zwolennicy źydowszczyzny prawosławnym — „„

S d S e i ? ” ** °n Sk” Ckwlle’ iSk W  **«
„Odtąd jak słońce prawosławia rozpromieniło 

się w ziemi naszej -  pisał Józef, archimandryta 
wołokołamski do Nisonta, episkopa suzdalskiego — 
u nas jeszcze nie bywało takiej herezyi: w do­
mach, na drogach, na rynku, wszyscy ludzie, du- 
cnowni i świeccy, z powątpiewaniem rozprawiają 
° zastawiając się nie nauką proroków,
apostołów, ni ojców śś., lecz słowami heretyków, 
odstępców chrześciaństwa, z nimi przyjaźnią się, 
od nich się uczą żydowstwa, od metropolity here­
tycy me wyehodzą z domu, nawet sypiają u niego“. 
Józef zażądał, aby władyki, wierni prawosławiu, 
poprzestawszy wszelkich stosunków z metropolitą, 
także innych prawosławnych nakłonili do nniknm> 
Aosima. Niebawem też metropolita, obmówiony 
o sprzyjanie żydowszczyżnie, złożył dostojeństwo 
swoje; ale to bynajmniej nie ubiło żydowszczyżny, 
owszem ona się ocknęła w Nowogrodzie Wielkim'; 
do Kassyan, zwolennik owej sekty, objął archi- 
mandryetwo w Jurjewie nowogrodzkim, a nowo- 
grodcy współwiercy znajdując przytulisko w mo­
nastyrze jego, zgromadzenia swoje tam odprawo- 
wali. Ale  ̂Gennady dotarłszy do ich schronienia, 
- - w o h ł i c h  uciekać na Litwę i do Inflant.
. Moskwie zaś żydowszczyzna silnie utrzymała 

się, mianowicie, że Helena, wdowa po Iwanie, 
najstarszym synie Iwana III, matka następcy tronu, 
wyznawała ową naukę; jej zaś stronnikami byli

wielmożnicy moskiewscy, książęta Patrykijewowie, 
wywodzący ród swój od Gedymina i książęta 
Rjapołowscy. Niebawem zaś druga małżonka wiel­
kiego księcia Iwana, Zofia, wnuczka cesarza ca­
rogrodzkiego Paleologa, otrzymała zwycięstwo nad 
Heleną i syn, którego powiła Iwanowi, Wasil, 
przez ojca obwieszczon został następcą tronu. 
Helenę ze synem wtrącono do ścisłego więzienia, 
gdzie Dymitr umarł r. 1509. Patrykijewów zaś i 
Rjapołowskich, po wystrzyżeniu w czerńców, ode­
słano do monastyru. Wtenczas to przyszedł koniec 
na żydowszczyznę w matuli Moskwie.

Nie ulega wątpliwości, że gorliwy Józef, archi 
mandryta wołokołamski. usilnie przyczynił się do 
wytracenia owej sekty. Upraszał bowiem wielkiego 
księcia Iwana o nakazanie ostrych środków prze­
ciwko heretykom. Wielki książę przyrzekłszy speł­
nienie prośby oświadczył, źe wiedział o herezyi, 
wyznawanej przez protopopa Aleksieja i Fiodora 
Kurycyna, a do której także Helenę, synowę jego, 
wciągnięto; mocno zarazem żałował, iż dotąd 
słabo li opierał się heretykom.

— Panie! — rzekł archimandryta Józef Iwa­
nowi — powstań jeno przeciwko teraźniejszym 
heretykom, a  za poprzednich Bóg ci przebaczy.

Wszelako obiecanka — to cacanka. Z wystą­
pieniem przeciw heretykom wstrzymano się, nawet 
Gennadego zrzucono z archiepiskopstwa nowo- 
grodzkiego; lud wyrzekał na surowość Józefa, a 
wielki książę po śmierci drugiej małżonki, Zofii, 
coraz bardziej słabiał. Nakoniec udało się nie-

zmęczonemu archimandrycie Józefowi przez wiel­
koksiążęcego spowiednika Mitrofana, hrehiman- 
dryteandronikowshiego, uprosić Iwana, aby w końcu 
r. 1504 zwołano sobór. Zgromadzenie duchowne, 
na którem archimandryta Józef pełnił obowiązki 
oskarżyciela publicznego, na stos skazał przeko­
nanych o herezyę: Iwana Wołka, Fiodora Kury- 
cyim, Dymitra Konop i e wa I wa na  Maksimów® 
archimandrytę jurjewskiego Kassjana z bratem 
i wielu innych heretyków. Jakoż żywcem ich spa- 
'°n0_ w Moskwie. Skazańca Nekrasa Rukowow* 
odesłano do Nowogrodu, a tam po wyrżnięciu ję­
zyka spalono. Mniej winnych poosadzano po wię­
zieniach lub monastyrach. Lubo wielu skazańców, 
skorych do skruchy, by uniknąć kary śmierei, 
błagało o przebaczenie, sobór jednak nie usłuchał 
ich próśb, bo nieubłagany archimandryta Józef 
oświadczył, „że pokajanie, strachem wynukane, 
me jest szczerem".

Mimo tego strasznego skarcenia zwolenników 
źydowszczyzny, herezya ta bynajmniej nie wy­
gasła. Owszem podziśdzień wpośród niezliczonych | 
sekt^ wielkorosyjskich, podkopujących prawosławną 
cerkiew grecko-rosyjską, „subotniey", starozakon- : 
nym zwyczajem święcący sobotę, żywo przedsta­
wiają „żydowstwujących" Rosyan.

(Dalszy ciąg nastąpi).



(c. d.); Podróż po Venezueli; Z San Francisco do Pa­
namy, podróż Polaka (dok.); Oświetlenie elektryczne 
(dok. z S drz'w  ); Z biegiem Wilii od Werek do Za 
krętu (o. d.); Te^oczeany Afganistan; Kronika geo­
graficzna; Nowości. Do tego Nru dołączony jest 2gi 
arkusz dzieła Dr Fr. Czernego „Zarys rozwoju wie­
dzy o ziemi

S p r a w y  i ą i o w « .

K r a k ó w  14 września.

Przed sądem przysięgłych odbyła się wczoraj 
rozprawa przeciw Jędrzejowi W ó j c i c k i e m u ,  
rzeżnikowi z Krakowa, o zbrodnię usiłowanego 
morderstwa, swej żony przez kilkakrotne zadawa­
nie jej trucizny w barszczu, mleku, szynce i w le

Ofiara tego zamachu niedawno umarła, przeto 
odczytano tylko jej zeznanie, według których Ję­
drzej Wójcicki miał jej zadać truciznę pierwszy 
raz w barszczu, którego nie piła, bo ujrzała w nim 
kilka ziarnek czerwonawej barwy i kolor zmie 
niony. Drugi raz wsypał jej truciznę do mleka, 
które stało obok jej łóżka, a piła je dla pokrze­
pienia sił, od roku będąc obłożnie chorą. I  tym 
razem nie piła mleka, spostrzegłszy w niem pe­
wną zmianę, gdyż miała się już na ostrożności. 
Po niejakim czasie przyniósł jej w nocy Jędrzej 
Wójcicki szynkę i prosił ją, czego nigdy nie czy­
nił, by jadła, jednak nauczona doświadczeniem i 
poczuwszy jakiś proszek pod palcami na szynce, 
nie skosztowała jej.

Gdy oskarżony nie dokonał trzykrotnie zamia­
ru, sprowadził lekarza do żony i z receptą sam 
poszedł do apteki po lekarstwo, chociaż żona 
chciała kogo innego wysłać; przyniósł takowe, je­
dnak chora, spostrzegłszy ten sam proszek na 
dnie flaszeczki, jak w barszczu i mleku, nie za 
żyła lekarstwa. Zgniewany Wójcicki rzuca flaszkę 
na ziemię i lekarstwo rozlewa.

Zeznała dalej pod przysięgą i to na kilka dni 
przed śmiercią, iż oskarżony podczas jej choroby 
wymyślał na nią: „gnijesz a zgnić nie możesz, 
już cię trupem czuć a jeszcze żyjesz" i t. p.

Chora udawszy się raz do lekarza i powró­
ciwszy nie zastała pod poduszką pudełka, w któ 
rem miała kulczyki i kartkę zastawniczą, a po 
dejrzywając męża, szukała w jego odzieży i zna­
lazła flaszeczkę z tym samym proszkiem, jaki już 
kikakrotnie widziała. Flaszcczka ta dostała się 
w ręce sądu, a rozbiór chemiczny wykazał, iż się 
w niej znajdował arszenik, jako też w podłodze 
zeskrobanej, gdzie oskarżony rozbił flaszkę z le­
karstwem.

Jędrzej Wójcicki cd dwóch lat zostawał w sto­
sunkach z niejaką Katarzyną Wiśniewską, ku­
charką, i od tego czasu żył żle ze żoną. Ku­
charkę tę zapraszał codziennie, a przynajmnie; 
dwa razy w tygodniu na herbatę i do niej nawet 
z więzienia jeszcze pisywał listy miłosne.

Oskarżony wypiera się wszystkiego, a o tru- 
ciżnie, którą w jego odzieży znalazła żona, podaje, 
iż ją  kupił od jakiegoś przechodnia na szczury,

Po przeprowadzony rozprawie, zadano przy­
sięgłym pytanie: czy Jędrzej Wójcicki jest win­
nym usiłowanego morderstwa.

Zabrał następnie głos zastępca prokuratora p 
Łukaszewski, który przemówił do przysięgłych 
mniej więcej temi słowy: Byliśmy świadkami dra 
matu dopiero przed nami odbytego, którego boha 
terem jest Jędrzej Wójcicki a ofiarą miała stać 
się żona jego. Opatrzność jednak czuwała nad nią 
i pozwoliła jej się ustrzedz, gdyż była niewinną, 
a może tyle zawiniła, iż do gustu mężowi nie 
przypadła. Słusznie mówi francuskie przysłowie, że 
chcącznaleść źródło zbrodni, szukaj kobiety w tym 
też przypadku jest nią Katarzyna Wiśniewska, 
która wypiera się wszelkich stosunków z obwinio­
nym, jednak wobec częściowego przyznania się 
obwinionego i czułego listu pisanego do nie; 
z więzienia, stosunek ich jest nadto zrozumiałym 
Od czasu poznania się z kucharką obwiniony tra­
ktował żonę wyrazami: „jeszcześ nie zdechła, tru 
pem śmierdzisz a jeszcześ nie zgniła !* Są to sło 
wa nieboszczki a świadkowie zeznałi, że była 
kobietą bardzo moralną i pracowitą. Zeznając przet 
śmiercią zeznawała prawdę, bo w takich chwilach na­
wet największy zbrodniarz prawdę zeznaje. Konse­
kwentnie postępował oskarżony, podawał jej barszcz 
mleko, szynkę, wszystko zatrute i okazywał jej wtedy 
nadzwyczajną czułość. Posłał nawet po lekarza, 
gdyż zawiedziony przedtem, chciał uderzyć w sła­
bą stronę, podaje jej zatrute lekarstwo, a gdy go 
nie 
go.

ą przedstawia jako wyrzutka, kobietę steraną, 
która mu nawet odgrażała, iż go do kryminału 
wsadzi. Obwiniony dowodzi dzisiaj, iż żonie nie 
mógł zadać trucizny, opowiada historyjkę nabvc’a 
arszeniku, która nie jest niczem innem, jak histo 
ryą o żelaznym wilku.

Śmierć żony nie zmniejsza istoty zbrodni, ona 
tem więcej ceniła życie, gdyż ostatnie chwile sa 
tem droższemi dla człowieka. Kończę i sądzę, że 
sprawa jest jasna i panowie jednogłośnie potwier­
dzicie pytanie.

Potem przemówił obrońca wykazując, iż podo- 
jne wyrazy, jakich używał oskarżony do swej 
żony, używane są często u rzeżników, a obwinio­
ny obchodził się z żoną po rzeźniczemu i oby­
czajem swego rzemiosła, żądał uwolnienia obwi­
nionego.

Przysięgli potwierdzili jednogłośnie zadane im 
jytanie. a Trybunał skazał Jędrzeja Wójcickiego 

na 10 lat ciężkiego więzienia.

Gospodarstwo handel i przemysł.
W lw ś le ń  14 września.
A, O kow ita . Na naszem targowisku zawarto

dnś nieco transakcyj po 33 złr.; nakoniec jednak no 
towano tylko 32 75—33 zlr.

P e s z t .  13 w rześ.:— ’---------- *—  złr.— W ro c ła w ,
13 wrz Sola: w miejscu 58‘30 mrk. płacono, na wrześ, 
56*— rfi*row. — S z c z e c i n ,  13go wrześ.: w miej 
scu 60 80 mrk., na wrzesień 60‘—  mrk., na wrze 
sień-pażdziernnik 58-70 mrk., na wiosnę 55'—  mrk. 
B e r l i n ,  13go września: w miejscu 6 0 S0  mrk., na 
wrz*s. 60*70 mrk., na jesień 57*70 mrk., wiosnę 56 60 
mrk.— P a r y ż ,  13go września: na ten miesiąc 63* 
frk., na październik 62*—  frk, na listopad grudz. 60*86 
frk., na styczeń-kwiecień 59-—  frk.

1 9 « f t« .  Wiedeń, 14 września: za 100 kilo z dworca
* cłem 19--------19*15 złr.— T r y  e s t ,  13go wrześ : za
100 kilo bez cła 12*50-------*—  złr. B r  e m a. 13 wrześ.:
za 50 kilo 9*75mrk.—  H a m b u r g ,  13 w rreś.: w miej 
scu 9 40 mrk., na wrześ 9 40 mrk, na paździer.-grudz. 
9-56 mrk.— A n t w e r p i a ,  13gowrześ : za 100 kilo 
24*75 f r k . — N o w y  J o r k ,  13go w?ześ.: zagalonę 
10 ot. pap., w F i l a d e l f i i  10 ct. pap.

W i e d e ń  13 września.
Na dzisiejszy targ przypędzono wołów galicyjskich 

i bukowińskich 846, węgierskich -3 4 1 , niemieckich 
161; zameldowanych koutuuiacyjnych na śrjdę 669; 
razom 2917 sztuk.

Płacono galicyjskie i bukowińskie stajenne 5? do 
58 s ł r , najlepsze 59 do 59%  złr.; węgierskie staj 
64 do 59 zir., najlepsze 60 do 61 ł/a złr.; niemieckie
56 do 60 złr.; paszowe gallc. woły 62 do 55 %  złr 

Targ był zaraz zrana ożywiony; do g. H e j wszy
st*o sprzedano. Konturoacyjne sprzedawani po 58 do
57 złr.

J. Krzysztofowie*, W. Amirowicz K. Schels 
Cąfi Stierbtick.

T eleg ra m y  zb o żo w e Gazety Lwowskie) 
i  d. 13 września. — W i e d e ń :  pszenic" 11*25 do 
12*— złr.; żyto od 9*30 do 9-90 z łr.; okowita 
pr. 10*000 liter procent od 32 75 do 33*— złr. 
B u d a - P e s z t ’: pszenica 75 kilogr. (na jesień) od 
10*65 do 10*70 złr.; rzepak (sierp.-wrześ.) od 13;— 
do —*— złr. — B e r l i n :  pszenica żółta (lipiec-sier­
pień) 199*—; żyto —*— ; spirytus loco 60;20; olej
rzepakowy 55-------------S z c z e c i n :  pszenica *—
—*— złr.; rzepik (jesień) —*— złr. — P a r y ż  
mąki 159 kilogr. 56*— złr.; olej rzepakowy 76*25 
złr.; spirytus —*— złr. — W r o c ł a w :  pszenica 
— złr. ; żyto —*— złr.; owies —*— złr.; spi­
ry tu s—*— złr.; kukurudza —*— złr.; K o l o n i a  
pszenica —*— złr.

Koszta transportu za 100 kilo zboża wynoszą 
z Krakowa do Wiednia 1 złr. 3 cent., z Krakowa 
do Wrocławia 1 markę 48 fenigów, ze Lwowa do 
Krakowa 96 cent.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Centralna komisya podatku^gruntowego zwołaną 

została do Wiednia na d. 21 wrześni i . Ze względu 
na ważność jej narad przekonani jesteśmy, że 
wszyscy jej członkowie z Galicyi staną na czas 
oznaczony dla wzięcia udziału w jej naradach, a

ie zażyła— rozbija f l a s z k ę ,  l e c z  Ooatrznosc Karze | wsnólmeo danie Dulcigna nastąpiło bezzwłoczme, bez wszel-
°%?br?d™  po,zo, t awia, ?° Cesarzewicz Rudolf jest ciągle w Berlinie po- kich zatargów i z zachowaniem wszelkich formal-

dejmowany z szczególnem odznaczeniem, przecho- ności urzędowych wprowadzenia Czarnogóry w po 
dzącem po za przepisy ceremoniału dworskiego, siadanie.

Oi i l  % Otwtrtka II  Wreefaaia I8I&

Przebywają tam również chwilowo królestwo

^C esarz Wilhelm zatwierdził program poświęce­
nia kpfrdry błońskiej, które lubo będzie ak tro  
kościelnym katoMckim, ma nosić głównie cechę 
polityczną, i stad pochodzi, że nabożeństwo w ka­
tedrze poprzedzone będzie nabożeństwem w ko 
ściele ewangielickim. Mowa Cesarza stanowi też
główny dział obchodu.

W tych dniach ma nastąpić ostateczne obsa­
dzenie wakującej posady w Prusach ministra han­
dlu, którą sprawuje zastępczo ks. Bismark po n- 
stapieniu Hofmanna, który z tym urzędem łączył 
urząd dyrektora kanclerstwa. Kanclerz, który brom 
swego systemu finansowo-handlowego, nie może 
znaleść odpowiedniego następcy po Hofmanme, 
z którym znalazł się był w niezgodzie.

Pogłoska o układach między Austryą, Niemca­
mi i Włochami w celu wspólnego przymierza 
powtarza się w Indep. Mg*, której piszą z Rzy­
mu, że wiele tam mówią o _ przystąpieniu Włoch 
do związku austryacko-niemieckiego. Pogłoska ta 
jest wprawdzie przedwczesną, ale nie bezzasadną. 
W ostatnich czasach skłaniają się ku temu nmy- 
sły, widząc nalegania robione z Berlina. Rząd 
włoski nie dał jeszcze stanowczej odpowiedzi, a 
zależeć ona będzie od zachowania się Francyi. 
Zdaje nam się, ża pogłoska ta jest umyślnie roz­
siewaną, aby dać w Paryżu poznać, iż Włochy 
mogą mieć potężnych sprzymierzeńców.

Potwierdza się, że w łonie gabinetu francuskie­
go panuje niezgoda, i że cheianoby się̂  pozbyć 
Freycineta, który nie dość ulega Gambecie. Kwe- 
stya zakonów jest osią, około której obraca się 
kwestya gabinetowa. Figaro uważa upadek Frey- 
ciueta za nieunikniony. Gambetta potrzebuje pola 
wyborczego dla siebie i swoich przyjaciół, a po­
nieważ niema innego, jak sprawę zakonów, zatem 
na niej chce on jeździć, na niej sprowadzić kry­
zys gabinetową i z jej pomocą odbyć nowe wybory.

Urzędowa gazeta rzymska zaprzecza pogłoskom 
o przesileniu gabinetowem we Włosłech a równo­
cześnie inne dzienniki opowiadają, że między mi 
nistrami Magliani i Villa panuje niezgoda, która 
może pociągnąć za sobą ustąpienie pierwszego, 
gdyż opozycya większych miast przeciw nowemu 
wymiarowi podatku konsumcyjnego czyni dłuższe 
jego urzędowanie niepodobnem.

Pólurzędowy belgradzki Istok pisze o zjeżdzie 
.. Friedrichsruhe, uważając gô  za  ̂ważny krok 
uzupełniający ostatnie spotkanie się monarchów 
w Ischl. Szczególnej zaś dziennik ten zwraca się 
przeciw Austryi, którćj polityka wewnętrzna ró- 
wnieź zmierza do postawienia tćj monarchii na 
zewnątrz gotową do działania^ szczególniój na 
Wschodzie. Alena szczęście, mówi ten dziennik, zbie 
rze się niebawem w Nicei rada dyplomatów, Glad­
stone, Gambetta i Gorezakow, która powołaną bę­
dzie stawić czoło polityce niemiecko-austryackićj 
Serbia musi przeto pilnować się, ale tak podzie­
lone grupy Europy każą przynajmniój wróżyć, że 
jedno mocarstwo nie będzie mogło zapanować nai 
małemi państwami półwyspu Bałkańskiego.

Rzeczą jest niewątpliwą, że następstwo tronu 
w Rumunii ułożone zostało w Berlinie podczas po­
bytu tam księcia Karola, gdyż Romanul dowodź: 
właśnie opierając się na brzmieniu konstytucy 
która mówi, że książę Karol i jego prawni spad 
kobiercy mają piastować berło księstwa, iż ani Izby 
ani zgromadzenia narodowe rumuńskie, ani głoso­
wanie powszechne nie rozstrzygają o następstwie 
tronu. Postanowionem zaś zostało, że w razie bez- 
dzietności ks. Karola, spadkobiercą jego ma być 
najmłodszy syn starszego brata jego Leopolda, 
12-letni Karol Antoni, który ma być wychowany 
w myśli przyszłego dziedzictwa.

W Bukareszcie rozrzucono temi dniami odezwę 
jakiegoś tajnego komitetu, który nazwał się „Ra­
dą pięciudziesiąt." Odezwa ta jest pełna zamętu 
politycznego i socyalistycznego; powstaje przeciw 
gabinetowi, który Besarabię sprzedał Rosyi, przy­
pomina oddanie Bukowiny naprzód Turkom a po­
tem Austryi, miota obelgi na konstytuantę, za 
przyznanie żydom równouprawnienia i zapowiada 
połączenie wszystkich ziem rumuńskich w jedni, 
republikę. A środkiem do tego ma być powstanie 
ludu i śmierć zdrajców. Komitet grozi też śmier­
cią tym, którzy rozkazów jego słuchać nie będą

Jak donoszą do Pol. Corr. z Konstantynopola 
d. 14 b. m. odebrali reprezentanci mocarstw ot 
swych gabinetów polecenie podpisać notę zbioro­
wą, zawierającą odpowiedź na ostatnie propozy- 
eve Turcyi w sprawie czarnogórskiej, którą hr. 
Hatzfeld ma wręczyć ministrowi spraw zewnę 
trznych. Po dobrowolnem zrzeczeniu się Czarno 

* ■ * i Grudy, nota

I
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Z obiegających w Konstantynopolu wiadomości 
najważniejszą jest, że Serwer basza, znany prze­
ciwnik dążności angielskich, ma zostać ministrem 
spraw zewnętrznych.

Ostatnie telegramy „Czasu.*

pominąć tej okoliczności, iż obwiniony inaczej 
zeznaje dzisiaj a inaczej zeznawał w śledztwie. 
Za życią żony nie mówił przeciw niej, dzisiaj

L w ów  15 września. W narodnym domu po­
witał wczoraj Cesarza po godz. 2ej p. Kowalski 

wstępu do bramy. Na schodach oczekiwali me­
tropolita Sembratowicz i biskuo Stupnicki. W sali 
p. Kowalski dłuższą mową odezwał się. Cesarz 
irótko ala z wielu względów znacząco odpowie- 
ział w następujący sposób: „Przyjmuję z zado­

woleniem hołd, który mi składacie panowie i łą­
czę doń życzenie, aby z tego miejsca, pod które 
irzed laty położyłem kamień węgielny, wychodziło 
sawsze pożyteczne działanie dla dobra państwa i 
rraiu.“ Sala przepełniona była korp racyami i 
rablicznością, między którą widziano kilka kon­

tuszów. Dwie wielkiej piękności panny ofiarowały 
Cesarzowi bukiet; jedna z nich szczególnie wszy­
stkich na siebie zwróciła uwagę urodą niezwykłą, 
oddając bukiet zaś, zawołała po polsku: „Niech 
żyje Najjaśniejszy Pan.“

L w ów  15go września. Cesarz był wczoraj 
w gimnazyum ruskiem. Uczeń przywitał Go mową 
niemiecką. Potem N. Pan udał się na strzelnicę 
gdzie Go Popowicz przywitał mową. Cesarz wzbra­
niał się strzelać, mówiąc żartobliwie, że już w Kra 
rowie mu się nie udało, strzelił jednak; sygnali­
zowano dwójkę. Oglądał pamiątki i tarcze. Po 
; echał na wysoki zamek, zkąd wrócił do rezy- 
dencyi. Obiad o szóstej, cercU trwał krócej m i 
zwykle, gdyż trzeba było iść na bal szlachecki, a 
nadeszła depesza z Berlina o świetnem przyjęciu 
Arcyksięcia Rudolfa, na którą trzeba było odpowie­
dzieć, co zajęło niemało czasu. Od godz. 7 oświecona 
droga pochodniami stojącemi z nafty ̂  w zieleń 
ozdobnemi. Spieszyć poczęły eleganckie, bogate 
zaprzęgi i powozy dążąc do Kasyna mieszczań­
skiego na bal szlachecki, który miał zamknąć 
szereg pamiętnych na zawsze lwowskich uroczy 
stości cesarskich. Portyk piękoego budynku kasyna, 
artystycznie ustrojony i oświetlony, cdrazu przy- 
emne sprawiał wrażenie. Szereg kamerdynerów 
liberyj stał rozstawiony od nortyku^ wzdłuż scho­

dów w przedsieni. Komitet z Krasickim i Popielem 
na czele w pysznych strojach narodowych ocze 
kiwał Cesarza, w dalszym ciągu Namiestnikowa_ i 
Marszałkowa. W salonie majestatycznie rozwijał się 
bukiet pięknych pań, które są tu jedną z głównych 
ozdób cesarskich uroczystości. W sali tańców reszta 
gości niezbyt liczna, blisko pięćset osób, ale Towa­
rzystwo wyborowe, lśniące od bogatych strojów, 
kamieni, brylantów i świetnych toalet damskich 
Salony estetycznie udekorowane; rozkład aparta­
mentu doskonały, kwiaty wszędzie, oświetlenie 
umiejętne, świadezyły o dobrym smaku komitetu, 
o bogactwie funduszów balowych i nader przy­
jemne sprawiało wrażenie; zwłaszcza schody pro 
wadzące do sali jadalnej i widok z nich na całość 
balu były czarujące.

Była godzina 8 kiedy Cesarz witany przez ko­
mitet wszedł na bal szlachty polskiej. Ta powi­
tała go trzechkrotnym pełnym zapału okrzykiem 
niech żyje! przv odgłosie himnu austryackiego. 
Rozpoczął się polonez: Krasicki z Namiestników* 
Marszałek z ks. Marceliną Czartoryską, Popie 

Marszałkową. Zagrzmiał mazur prowadzony 
przez Juliusza Bielskiego z hr. Arturową Potocką, 
świetnie, umiejętnie malowniczo ze staropolskim 
zakrojem i z powagą, a ochoczo; w drugiej parze 
szedł Artur Potocki z ks. Heleną Sanguszkówną. 
Mazur przedstawił się imponująco i rozwinął się 
dzięki temu, iż miejsca było dosyć, należycie, a 
w nadzwyczaj urozmaicone i urocze figury, z któ 
rych ostatnia w prawdziwy zachwyt wprowadziła 
wszystkich i Monarchę. Po zakończonym mazurze, 
którego pierwszej parze wszyscy winszowali, Ce­
sarz rozpoczął rozmowę z damami, a tym czasem 
walcować poczęto. Cesarz rozmawiał najpierwe 
z hr. Tyszkiewiczową, potem z ks. Heleną Sangu- 
szkowną i innemi. Ujrzawszy ks 'Władysława Czar­
toryskiego spiesznym krokiem postąpił ku niemu 
wyciągnął obie ręce i nadzwyczaj serdecznie u- 
ścisnął. Bardzo długo z nim rozmawiał. Podawszy 
rękę Namiestnikowej opuścił salę przy trzechkro- 
tnem okrzyku szlachty polskiej, żegnającej z głę­
bi serca, a z niesłychanym zapałem swojego mo 
narehę. Ochocze tańce trwały dalej, panowały we 
sołość i dobry humor, a zwłaszcza niesłychana 
gościnność i uprzejmość gospodarzy dawały uro 
czystości niezwykłe znaczenie. Był to bal ele 
gancki, wykwintny, a nie tłumne zebranie. Zna; 
dowali się tu niektórzy reprezentanci prasy za 
miejscowej oraz miast, urzędów i wojskowości, 
między tymi powszechną na siebie uwagę zwracał 
szef głównego sztaba Schoenfeld oraz angielscy 
oficerowie Primerose i ks. Sapieha. Około północy

c l ,  towanjrclyo .u iad ło  r « .m  do 
track  salonach wstawiona! kotaorf przy W kn, 

atolach Przy wetach powstał wiceprezes
S . t ń °  S c a l  Popici 1
Pan raczył przyjąć zaproszenie szlachty polskiej 
S 3  fest w tej chwili nieobccnym .jednak 
jak my jesteśmy zawsze przytomni jego f  „le- 
tak on naszym sercom: „mech żyje. . ,
słychanem zapałem wszyscy: damy i 
powtórzyli trzechkrotme „mech żyje! J ^ z e p o  
tem trwały tańce a z balu wiele osób spieszyłona 
kolej. Tak zatem godnie, odpowiednio do tradycyj. 

zgodnie z najgłębszemi uczuciami narodowemi 
wierności do tronu, zamknęła szlachta polska 

świetną uroczystością szereg wspanuły cesirskicU 
przyjęć na polskiej ziemi. Już od wczoraj czas się 
zasępił a przez całą noc i rano przy odjeżdzie 
Cesarza deszcz lał strumieniem, niebo nawet pła­
tało, jak powiedziała jedna z pań Cesarzowi, i*
nas opuszcza.

L w ów  15 września. Dziś o godz. 7 Cesarz 
opuścił Lwów, udając się w dalszą podróż do 

[ołomyi i Czemiowiee. W dworcu zebrani byli re­
prezentanci wszystkich władz, rada miejska, po­
słowie, dygnitarze dworscy, duchowieństwo, Wy­
dział krajowy, i pomimo ulewnego deszczu nader 

czna publiczność. N. Pan poprzedzony jak  za­
wsze przez Gromana i Gnoińskiego, a w towa­
rzystwie Namiestnika i swojego orszaku zaje­
chał przed dworzeo, wszędzie witany okrzykami. 
Cesarz przyjął raport od zastępcy komenderniące- 
6T0 , zwrócił się nadzwyczaj łaskawie do p. Filtpa 
Zaleskiego żegnając go, podziękował Arcybisku­
powi iż pomimo wczesnej godziny trudził się. 
frzeszedł szeregi ustawiony h urzy wejściu, jrzy* 
ął bukiet, który mu ofiarowała bar. D epfaer; 

wiele innych dam było tam obecnych. Cesarz o- 
irócił się przed wyjściem z sali do obywateli 

powiedział: serdecznie raz jeszcze dziękuję za 
wasze przyjęcie. Słowa cesarskie pokryły pełne 
zapału okrzyki. Cesarz wsiadł do wagonu, a wi­
dząc, że wszyscy mieli głowy odkryte, wyszedł 
na brzeg wagonu, prosząc, aby głowy nakryto. 
Do wagonu cesarskiego wsiedli Namiestnik, Mar­

szałek, “jen. Litzelhofen, ks. Jabłonowski i  baron 
Mondel. Wiele osób spieszy za Cesarzem do Ko- 
omyi: Arturowie Potoccy, Stanisławowie Tarno­

wscy, Włodzimierz Dzieduszycki, Romaszkanowie. 
Namiestnik i marszałek czekać będą na powrót 
iesarza z Czerniowiec u Romaszkana w Horo-
dence. , . , .

S ta n is ła w ó w  15 września, godzina 11 ra- 
u„. C e s a r z  właśnie o  przejechał przez Stani­
sławów, gdzie przyjęcie było istotnie wspaniałe 

imponujące. Na wszystkich stacyach witano N. 
ana z największym zapałem; w Bóbrce, Borynt- 

czacb, Bukaczowcach, Haliczu i Stanisławowie po­
ciąg dworski zatrzymywał się, i Cesarz wybadał, 
wysłuchał mianych do niego przemówi dziękował 
najłaskawiej; przyjęcie było wszędzie uroczyste, 
wszędzie tłumy ludu zebrane. Od 9ej rano pogoda 
się poprawiła i niebo się rozjaśniało a deszcz zu­
pełnie ustał.

B e r l i n  15 września. K. B i s m a r k  zamiano­
wany został ministrem handlu a naczelny prezy­
dent Szlezwiku i Holsztynu B o e t t i c h e r  setoe- 
taTzem stanu spraw wewnętrznych i zarazem mini­
strem stanu. A , .

I  o n d y n  15 września. Times w telegrami® 
„ D u b r o w n i k a  z d. 14 h. m. potwierdza, że 
500 Czarnogórcójr z trzema działami postępuje na 
Dulcigno. Times donosi z Rzymu pod d. 14 b. m : 
Admirałowie flot nie są obowiązani zdawać spra­
wy swoim rządom, zanim postanowią kroki uzna­
ne za odpowiednie celowi. Ta wolność działania 
rozciąga się także do bombardowania Dnlcigno, 
gdyby takowe okazało się konieczne; wszelako 
instrukeye surowo zakazują wysadzać żołnierzy na 
ląd. __________________

K u rsa . — W i e d e ń  15 września 2 godzinie 
30 minut po poł. Renta papierowa 72*65. — Renta 
srebrna 73*70.— Renta złota 88’60.—. 6°/0 Renta 
złóta węgierska —*—. — Losy z roku 1860 
131*90. — Akcye Banku Narodowego 827*—. — 
Akcye kredytowe 288*20. — Londyn 118*20.— 
Srebro — Napoleony 9*40 —. — Lombar­
dy _ * _ .  _  Losy 1864 roku —*—. — Akcye 
kolei Karola Ludwika, — . -  Ąkeye £ol<d 
Lwowsko-Czemiowieckiej —*—. — Akcye kolei 
węg. półn.-wschodn. —*—. — Anglo-Bank —*—. 
Obligacye indemu. galicyjs. —*—. — Losy prem. 
węgierskie —*—. — Akcye kolei Koszycko-Bog. 
—*—. — Akcye kolei półn.-zach. austr. —*— — 

Listy zast. hipoteczne 102*10. Marki 58*25. 
Ruble 121*75 — 6 *  Listy zasta. galic. Zakłada 
kredyt. Ziem. 99*50.

Usposobienie giełdy:

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA
A n to n i  K ło b u h o w a M .

Kurs pieniędzy i papierów publ.

0

I g

14 września.
Siubte papierowe rosyjskie sa 100 rs.
Bubel srebrny obrączkowy . ,
Marki niemieckie za 100 marek . -
Dukat w a ż n y .................................* •
80 frankówka . . . .  - ...................
tmperyał ważny . . . . . .  ■ - ■
Srebro austryaokie ta  100 złr. . . . .
Kupony srebrne płatne . . . . . .

Lis'y  zastawne i obligi.
6j< pożyczka k. ijowa galicyjska 
Obligacye indemaizaoyjne galicyjskie 
4 listy zast, Tc w. kredyt ziemsk.
5 listy zast Tow. kredyt, ziemsk.
6 jś listy zastawne Banku hipot. .
6j< listy dłużne galic. zakł. włość.
51/, listy zaat. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, srebrem za 100  złr. w. a..
6*4 listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, banknot za 100  złr. w. a.
6 łisty zast. g. z. kr. o. w Krakowie, zwrot 

za 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a.
7yi listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot -  » 

z* 20  lat, banknot, za 100 złr. w. a. o u 
4li listy zastawneBKról. Pol. ser. I (za 100 rubli) 
4̂ 4 listy zastawne Król. Pol. ser. II (za 100 rubli) 
5yl listy zastaw. Król Pol. z r. 1869 (za 100 rubli) 
v)t listy likwidacyjne Królestwa Pol. (za 100 rubli)

Akcye kolejowe i bankowe.
Akcye kolei Karola Ludwika . _. ; . P° ®fr* 
Akcye kolei Lwowsko-Czerniowieokiej 
Akcye Banku hipoteoz. we Lwowie 
Akcye Banku gal. dla Hand, i Prz.wKrak.

Losy krajowe.
Losy miasta K ra k o w a ............................
Lcsy miasta Stanisławowa.......................

200
200
200

pteaf

121 75 
1 58 

57 50 
5 56 
9 35 
9 60 

100  — 
99 50

123 — 
1 68 

58 60 
5 68  
9 46 
9 75 

100 —

99 — 
97 25 
91 — 
97 60

101 75
102 50

102 — 
98 75 
92 75 
98 75 

102 75 
104 —

94 — 96 —

97 — 100 —

97 50 99 50

103 —
97 - g -
97 — %
98 50’_2 
85 25 g

106 — . 
99 -§ *  
99 — M 
99 75x 
87 - g

281 50 
168 — 
295 -

283 50 
170 —
305 —

19 50 
25 50

20 75 
27 50

'h

14 wrześ.
(M igi długu pafotwa.

■Z j-Ji Renta papierowa . . . . .
Renta srebrna . . . • • *  

feś" Renta złota . , . • • * * *
8 l/tf i  Losy z roku 1854 po 250 złr.-

/  „ 1860 „ 500 „
S  " ” 1860 „ 100  „
^   ̂ n 1864 „ 100 ,

l  l  1864 „ 50 „
Losy Como-Reuten . . . .
Obligi indemnizaoyjne.

 .........................
Bukowińskie
Galicyjskie . . . . . * *  
Morawskie . . . • < * »
Hi&szo-Austrya^kle • « - n
Wyższo-Austryackie . . .  *
Szlftzki@ • • • • « * • »
Styryjskie...................
Siedmiogrodzkie . .
Węgierskie . . . . * « »  •
Węgier, z klauz. 1867 • * » »
5*ś Obligi poż. kolei węgierskiej . . . 
6< Renta węgierska złota . . . . , 
4 7 ,*  „ .  » (*« Ostbahn.)

Akcye bankowe.
Anglo-austryaokiego Banku . 
Boden-Credit węgierskie . .

„ austiyackie . .
Credit-Anstalt dla Han. i Prze.

węgierskie . .
D epositen-B ank...................
Eseompt-Gesell. niż.-austr. .
Gal. Banku dla Hand, i Przem. 
Austro-węg. Banku (Nat-Ban.) 
Onionbank . . . . . . .
Yerkehrsbank ogólny . . .
Wied. Bankverem . . . .

Akcye kolei.
Albrechta . . . . .  200 sir. bez 
AlfflW-Finwc , 800 „ 5*

120  złr. 
!40 „ 
80 „ 

160 „ 
200 „ 
200 „ 
500 „ 
200 „ 
600 „ 
100 „ 
140 „ 
100 „

72 60 
73 85 
88 55 

123 75
131 90
132 75 
172 50 
171 -

72 75 
74 -  
88  70 

124 26
132 30
133 25 
174 -  
172 -
29 —

104 50 
97 25 
97 50

(108 50
105 50
102 50 
99 —

103 50
94 70
95 50 
94 40

125 50 
109 60 
86 20

126 40

214 — 
288 2 r. 
258 25

780 —

828 — 
112 50 
130 50 
136 25

74 50 
ltJ58 -

98 -  
98 — 

104 60 
10* —

104 25
95 20
96 — 
94 9(

126 -  
109 75 

86  60

126 70

216 — 
288 5 
258 76

790 —

112 70 
131 50 
136 50

75 50 
<58 bO

525 złr. 
210 „ 
200 » 
200 9

1050 ,  
200 .  
210 „ 
200 „ 
200 * 
200 „ 
200 , 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 * 
200 „ 
200 „ 
200 .  
200 „

Donau-Dampfoch.-Gea. -
Elżbiety
Linz-Budweis . . . .
Salzburg-Tyrcl. . .
Ferdynanda Nordbahn .
Franciszka Józefa . •
Gal. Karola Ludwika . 
Koszyeko-Oderberg. 
Lwowsko-Cern.-Jassy .
Nordwest austr. . . •

B „ Lit.
R udo lfa .......................
Siedmiogrodzka I • • 
Staats-Eisenb.GeBell. .
SBdbbahn (Lombardy! .
Theissbahn (Cisańska) .
Węg. gal. Łupkowska .

„ Nord-Ost . . i 
„ Westb. Stahlw. t

Listy zastawne.
6*  Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
5* Boden Kredit allgem. złotem płatne 
5* „ „ n papier. 33 lat
6*  Towarz. kred. krakowskiego 18 lat 
7* Listy dłużne Włość. „ 20 lat
6*  Towarzystwa kred, „ 36 lat
57,* „ „ „ złote 36 lat
4*ś Galioyj. Towarz. kredyt, ziemsk. . 
5* Galioyj. Towarz. kredyt, ziemsk. . 
5* „ .  » _  » , 37 lat

„ Banku Hipot. lwów. . . . 
cu  Banku Włość. lwow. . . .
5*  Bank. austr. węg. (Nationalb.) w. a. 
5*  Szlązko-a str Boden-Kredit-Anstalt 
5 7  *  Węg. ogól. Boden-Kredit . 34 lat 
5 7 ,*  „ Boden-Kiedit-Institut . . .

Priorytety kolei.
A lb re c h ta ...................  300 złr. 5*
AlfCld-Fiume . . . .  200 „

.  Em. 1874 . 200 „
Donan - Dampfsoh. 100 i 200 złr. 6*
E lżb ie ty ........................... 100 złr. 47,*

1869 ,  800

płacą żądają
558 — 560 —
191 50 192 50

159 - 160 -
2445 2450

170 — 170 25
28l 50 282 -
131 — 131 50
167 - 167 50
177 75 178 25
196 75 197 -
16l 75 162 —
139 - 139 50
284 — 284 50
83 25 83 75

245 -• 245 50
143 — 143 50
147 — 147 50
150 - 160 60

100 — ____
117 — 117 40
101 50 102  -
100 FO1C1 25
106 50 107 60
100 — — -
95 50 — —
91 75 92 26
97 75 98 26
97 75 98 26

102 10 102 50
1103 50 104 50
102 60 102 80
101 25 101
100  - 100 50
100 50 101 —

90 25 90 50
91 60 91 80
89 - 89 50

99 - 99 30
98 76 99 25l

7 Linz-Budweis. 200 złr. 6*  
Em. 1870 . . 200 ,
Em. 1872 . . 200 ,
Salzb.Tyr. 1873 200 «

-Tam. węg. ozęśd 300 ■
-Nordb. mon. k. złr. 47,* 

„ wal. a. b
Mor.-Szląz. linia 1871/72 5*
poż. 14 milion, 1872
poż. 1876 r. 
Józefa Em. 1867 

„ Em. 1873

H 1887
1871

Keszycko-Oderb. 
Lwow.-Czer. I Em. 1865 

H .  1867
m
IV

1868
1872

Nowfwestb. amta-
„ .  Lit. W*

;  l  Em. 1874 
Rudolfa . . - • • • 

Em. 1869 . .
* Em. 1872 . .
„ Salzka._ gut. zł.

Siedmiogrodzkiej I . -
Staatseisenbahn fr. 500 
Sfidbahn (Lombardy) .

y, rt •  •
Theissb.-Geseli. . . .
Węg. g»ł* Łupków. . . 

„ „ H Em.
.  Nordost . . . 
” „ złotem
„ Westbabn . . 
„ » Em. 1874

Losy.
5* Donau Reguł. . . . 
Premiowe Wiedeńskie .

Węgierskie . 
Tureckie

100 .
200 ,
200 .
300 ,
300 .
300 .
200 *
300 słr. 47,11 
300 shr. 5* 
300 9
300 
200 „
200 „
200 9
800 9
300 „
300 ,
200 „
200

|101 -  

99 75 
03 -
99 75

105 50 
101 76
104 76 
108 2b 
107 
101 —
100 26
105 76 
104 • 
103 -
89 —
90 —

słr.
500 fr. „ 
200  złr.

200 l
200 *
300 .
200 ,
200 „
200 ,

3*

5*

SU

. 100  słr. 

. 100 „

. 100 9

. 400 fr. 
iytown - 100 nh.

płacę
101 50
100 25

100 ~

106 —

106 -  
108 76 
107 60
101 26 
ICO 60

90 — 
88  7f

100 7b 
99 70 

119 — 
95 75 
94 75 
94 75 

116 — 
83 50 

178 — 
125 76 
U l -  
99 75
86  30 
83 26 
85 —

104 —
91
87 -

118 25 
118 80 
111 
1S 76 

P80 -

89 50 
91 -  
96 -  
91 -  
89 

101 
100 -  
119 
96 
95 
95

60

83 81 
178 76 
126 2b 
<11 5< 
100 2'  

86  60 
83 75 
85 2f 

104 75 
91 50 
88 -

113 76 
119 -  
U l  60 
14 25 

180 50

Clary . . • • • •  
4* Donau-Dampfsch. 
Insprukn. . . .  . 
Keglewicha. . . .  
Krakowskie.
Ofner (miasto 
Palffy. . - 
Rudolfa . .

udy).

42 9 
105 ,  
20 . 
10VłB 
20 .  
40 r 

•10%. 
42 .
20 . 
42 .  
20 . 

105 .  
50

Salzburgskie . . . •
St. Genois . . . ,  . <
Stanisławowskie . . . .
4 % * Try estońskie . . .

Waldsteina . 21
W indisohgrltoa........................ 21

Waluty.
Dukaty ważne  ........................
20-frankówki
Imperyały rosyjskie . . . . .  
Funty sterL angielskie . . . .
Listy tureckie z ło t e ...................
Marki niemieckie za 100 marek . 
Ruble papierowe za 100 . . .

płacą

I iw ó w  1 0  wrześ.
Akoye Banku hip. gaL 200 złr. 
5* Listy zast Tow. kred. ziem.

" * 87-letnie
Banku hipot gał.

4*
5*
g* ” " „ włóściań. gaL
5* Obligi indem. gaL 10* Pedat . 
6* .  pożyczki krajowej

40 50 
104 75
24 -  
16 60 
19 90
41 —

18 25 
60 50 
22 —  

47 5094_
125 75 
65 — 
88 — 
41 76

5 65 
9 40*
9 71 

11 80 
10 70
58 2b 
122 60

9 wrześ.
4* Listy zastawne II seryi . .

kupon
5* Listy zastawne nowe 1869 r.

kupon
4* Listy Ukwidasyjne .

296 — 
97 70 
91 50 
97 70 

101 80 
102 -  

97 25 
100 —

rub.|kop

żądąja
41 60 

105 25
24 75
17 -  
20 20 
41 50

18 75 
51 60 
22 60 
48 —
25 —

S3 25 
CM —

5 67 
9 41*
9 78 

U  85 
10 72
58 30 
122 75

300 • 
98 70 
92 50 
98 70 

102 80 
103 50 
98 25 

102 -

mb. | kop

99 fO 
85

99 70 
106 
86 25 
108
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r Właśnie wyszły z druku:

O P O W I A D A N I A  
KAPITANA PATELSK10

1
powtórzył J .  Ki.

Z kolorowaną ryciną.
80, 256 str. na welinowym papierze.

Cena 2 złr., z opłatną przesyłką 
pocztową za nadesłaniem należytości 
przekazem 2 złr. 20 cnt.

IS* Do n abycia  w  Adm ini- 
s łra c y i „Czasu" w  K rakow ie.

P. P. Księgarzom odstępuje się za 
gotówkę stosowny rabat. (2460-2-6)

I

I
Ogłoszenie.

Nr. 24249, (2591-1-3)

Magistrat stoł. król. miasta Kra­
kowa podaje do powszechnej wia­
domości, iż celem sprzedaży tego­
rocznego zbioru owocu z drzew 
kasztanowych miejskich na planta- 
cyach i innych miejscach rosnących, 
odbędzie się w dniu 2 1  w r z e ­
ś n i a  r .  b .  w gmachu Magistrata 
w biurze Wydziału Igo o godzinie 
12ej przedpołudniem p u b l i c z n a  
I f c y t a e y a .

Na pierwsze wywołanie ustanawia 
się cenę w kwocie 30 złr. w. a.

Wadyum wynosi 10 złr. w. a., 
które przed licytacyą w kasie miej­
skiej złożyć należy.

Deklaracye piśmienne do godziny 
12ej przyjmowane będą.

Kraków dnia 9 września 1880 r.

Ogłoszenie licytacji
Ii. 23957, (2590-1-3)

Magistrat stoł. król. miasta Kra­
kowa podaje do powszechnej wia­
domości, iż celem wydzierżawienia 
prawa propinacyi w Grzegórzkach, 
a mianowicie: prawa utrzymywania 
dwóch szynków, jednego w obrębie 
nowej rzezalni miejskiej, a drugiego 
we wsi Grzegórzkach, na przeciąg 
jednego roku to jest od 1 paździer­
nika 1880 r. do 30 września 1881 r., 
odbędzie się w dniu 2 3  w r z e ­
ś n i a  r .  b .  w gmachu Magistratu, 
w biurze Departamentu II, o godzi­
nie 12ej w południe publiczna licy- 
tacya.

Na pierwsze wywołanie ustanawia 
Bię cena w kwocie złr. 811 cnt. 50.

Wadyum wynosi 10% ceny wy­
wołania.

Deklaracye pisemne, dowodem zło­
żonego wadyum opatrzone, wnosić 
można jedynie do godz. 12ej przed­
południem w dniu 23 września 1880 
t. j. do chwili rozpoczęcia licytacyi 
w biurze Departamentu ligo .

Warunki licytacyi mogą być przej­
rzane w biurze Departamentu ligo .

Kraków d. 9 września 1880 r.

»l

(padaeikę) i wszelkie ■ k o ro b j ' u r -  
w o w e  lewy listownie apeeyalny leku:' 

n i l l l i i k  w Dreźnie (Neuatadt). 
Już było prawiło 11,000 wypadków

U la p l a c u  p o d  z a m k i e m .
R. B e r n h a r d t *

wielki teatr małp
psów, oraz cyrk w 
miniaturze.

Dzii we czwartek 
16 września 1880 r 
o tw arc ie  i wielkie 
przedstawienie. Po­
czątek o godzinie 7 
wieozorem.

Ceny: I. miejsce 
60 en t , n . miejsce 
40 c., galerja 20 c. 
Dzieci niżej 10 lat 
płacą na 1. 1 U. miej­
sce połowę. Wojsko 
bsz stopni i dzieci na 
galerję 15 c.

(2613)
Codziennie przedstawienie.

D y re k e y a ,

l e *  b ó l u
i  k e s  w s tn y k lw a a lB ,

bez lekarstwprzeozkadzająoyoh t rawieniu  
tudzież bez chorób  na s tępny ch  i przer­
wania za t r u d n ie n i a  wyleczą według zu­
p e ł n i e  nowój  metody ,  dożwiadczonój 

w niezkozonyob wypadkach
npławy ruró moćzdwftj,

tak i  w ie i  o powstałe jakotei bardzo za­
s ta rz a łe ,  n a t u r a l n i e  g r u n t o w n i e  i 

(1909 69 ) s z y b k o
w ”l r .  Martinami,-*!

członek lekarskiego wydziału,
w Wiedniu, Stadt, Seifergasse 11.

Wyleczą także'
np ł a w y  u k o b ie t ,  
k§, np ławy,  M F " 
Sst®, bez w,y rzy  ns m le  u . -
.  ,  wiyrzynania  i bez wypalania

i  W K lidy  w i . e I h l . j o  r o d . . .
śdśi^B zą'^ '6* h - ordynowanie. Naj-
s twa  na

d y s k r e o y ę  zapewnia, a lekar-  
ządame n a t y c h m i a s t  przesyła.

poleca b R O tf  swoją powszechnie znaną 
% dokteinońol strzału 1 wyrobi

według najnowszych systemów. 
Dubeltówki Lancaster 

i z lufami Choke bored od złr. 32 do 400 
Dubeltówki Lefaucheux „
Dubeltówki kapzlowe „
Pojedynki kapzlowe „
Rewolwery odtylcowe „
Krucice pojedyncze „
Krucice podwójne „
Pistolety tarczowe „
Pistolety Floberta „
Stućce Floberta „

Używaną broń mieniam lub przerabiam. 
Naboje do wszelkich systemów. Śrót dla 
prowincyi 5 kilo franco za 2 złr. Komple­
tne cenniki franco. (45-1-)

Prawdziwa woda na oczy Dra White przez Fr. 
Uhrhardta w Cross-Breitenbach w Turyngii jest 
od r. 1822 w całym świecie słynna. Zamówienia na 
takową, flaszkę po 1 złr., przyjmuje aptekarz E .

w K r a k o w i e .  (487-9-)
Należy żądać wyraźnie tj l l& o  Dra White wo­

dy na oczy Fr. Evrhardts.
Wielm Fr. Ehrhardt. Pańska prawdziwa Dra 

White woda na oczy jest rzeczywiście dobrym 
środkiem; sąsiad mój cierpiał bardzo na oczy, a 
po użyci?! 2 fla.zeozek ból zupełnie ustał. Obcr- 
staufen 21 ozerwca 1878 r. J. Eibeler — Pańska 
prawdsiwa Dra White wodi na ooiy odda’a dosko­
nałe usługi mojej żonie (zamówienie). Bemschcid 

czerwca 1878 r. Wilhelm Tillmanns.

Gry na fortepianie
udziela uczeń Mikulego pod warunkami 
nader przystępnemi. Bliższej wiadomości za­
sięgnąć można w biurze komisowćm F r a u  
c l s z k a  S c ł i m l d a  w Krakowie, P l a c  
M a r y a c k i  pod Nr. 373 na dole. (2612]

B o n a  ogrodniczka Niemka
mówiąca po polaku, szuka pomiaszoieuia w domu 
prywatnym w mitjicu, bez wszelkiego wynagro­
dzenia, jedynie za stół i mieszkanie, zachowując 
sobie tylko pnelpółudniowe godziny. Wiadomość 
w Biurze K .  W o l a ń s k l e j o  w Krakowie, plac 
F r a n c i s z k a ń s k i  Nr. 143. (2611-1 3)

S n b j e k t
gruntownie obeznany z handlem galanteryj 
nym i sprzedażą może znaleść za­
raz miejsce w handlu galanteryjnym 
w Warszawie. Kopie świadectw proszę 
nadsyłać pod adresem: Włodzimierz 
Kaniewski. Warszawa, ulica Se­
natorska pod Nr. 22. [2592-1-8]

F. J. Denmer w Krakowie

24 100
12 60
7 20
5 n 90
1 n 6
2 10

45 100
7 30

13 n 40

Nadzwycsajnej ważności dla 
o c i ó w  k a ż d e g o .
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b i l
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siMPLE>
tez przyrządów I bafe- 
ryj. presty, !*ni, mc:e 
każdy umieścić łatwo, 
n:gdy się nie psuje i nie 
potrzebuje żadnych repa- t  O 
raeyj. Cena kompletnego § 
przewodu od złr. 5 wzwyż.
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„ S im p le x *1 z o d w r o tn ą  o d p o w ie d z ią
daje pytająoomu pewność, czy sygnał przez zapy­
tanego został usłyszanym. Sygnał tam i napowrót

Prospekta
idzie przeż jeden i tensam przewód, 

darmi (2554-1-6)

H y s p r z e d a ż  m e b l L
W nowym składzie mebli przy ulicy 

M i k o ł a j s k i e j  pod Nr. 450, z powodu 
rozszerzenia miejsca w interesie handlo­
wym, postanowiono wszelkie obecne meble, 
tak w kompletnych garniturach, jak poje 
dynczo, mocne, trwałe, własnego wyrobu, 
w nowym guście, oraz najświeższe wie­
deńskie żelazne meble, lustra od małych 
do największych z konsolkami lub bez 
nich jak również wszelkie tokarskie wy­
roby i t. d. po znacznie zniżonych cenach 
zupełnie wysprzedać. (2242-5-6)

Spółka wyrobów miejscowych.
L IK I E M  G H IO G O G A

(LIQUOR CHIQCOCAE FO RTIFIC ANS)  
naukowo zbadany, wypróbowany i prsez słynnych 
lekarzy polecany jako doskonale uznany, zupełnie 

nieszkodliwy dyetetyczny

środek

6ALICTJSD U B U  SEEDTTOWT H I
w  M r » k « * w l ©

wydaje

LISTY ZASTAWNE
n . na walutę austryacka losowane w 18 lat

M ii n u

ii

w i f  lat 
w i® latorag f°|» Listy dłużne

Listy te s? najwłaściwsze do lokowania kapitałów gdy*?

Uzciónkami Drukami „CZĄbU".

szczególniej do szybkiego i przyjemnego 
o ż y w ie n ia ,  p o d n ie s ie n ia  1

w  ■  m  o  c  n  i  © n  I a  
osłabienia męskiego

do WZMOCNIENIA NE 3W i ich SIŁY NAPRĘ 
ZANIA, zadziwiający w swem błogo OŻYWIAJĄ- 
CEM, WZMACNIAJĄCEM i ROZWESELAJĄCEM 
DZIAŁANIU. Jest zarazem wybornym UNIWER­
SALNYM ELIKSIREM ssczególniej na złe lub u- 
tjudnione TRAWIENIE, BRAK APETYTU, NIE­
ŻYT ŻOŁĄDKA, KURCZ. KOLKI, WOMITY, PA 
LENIE W ŻOŁĄDKU, BIEGUNKĘ, BOL GŁOWY, 
BLADACZKĘ i ŻÓŁTACZKĘ, CIERPIENIA ŻÓŁ­
CIOWE, ŚLEDZIONY, NEREK, GOŚĆCOWE, 
REUMATYCZNE i HEMOROIDALNE. Wszystkie 
te przypadłośoi usunięte będą po użyciu tego li­
kieru chiococa najszybciej i pewnie, przez co kon­
sekwentnie osiągnąć można długi wiek. Co do sma­
ku przewyżsta najlepsze likiery stołowe. Bardzo 
liczne uznania i podziękowania o doskonałości tego 
LIKIERU CHIOCOCA mcżaa przejrzeć.

Cena oryginalnej butelki z dokładnym opisem 
użycia w 6 językach 3 złr., opakowanie 20 c.

« * 4 w a y  s k ł a d  r o s s y łk o w y i  O . C. 
C h lo d t’a A p p th e k e  „ z .  H ehu tienge l**  
W le ń ,  W B h r la g , jB e n e a g a M e  9 6  gdzie 
należy adresować wszelkie zamówienia. S H a d  f i­
l i a l n y  { j .  W e i s s  apt. „zum Mohren" I., Tuch 
lanben; w P e s z c ie s  J. T ó ó r e k  aptek.; w 
« r y e ś e le (  F o r a b o s c h i  aptek al Camelo; 
a : J  F fi r a t  aptek.; we L w o w ie !
.  • e 1 * ** ,aPt* > tudzież we wszystkich z i any oh 
apteiach. krajowych i  zagranicznTch. (1916-10-12)

Zakład Kredytowy w myśl §. 5 swych Statutów nie może prowadzić 
ż a d n y c h  I n t e r e s ó w  b a n k o w y c h  l u b  g i e ł d o w y c h ,  
a  z a k r e s  j e g o  d z i a ł a n i a  o g r a n i c z o n y  j e s t  w y ł ą ­
c z n i e  d o  u d z i e l a n i a  p o ż y c z e k  ń a  b e z p i e c z e ń s t w i e  
p u p l l a r n e m  o p a r t y c h .
Bezpieczeństwo to papilarne stwierdzone jest na każdym Liście Zasta­
wnym podpisem c. k. Komisarza rządowego, obok tego zaś cały kapitał 
zakładowy Towarzystwa służy jako dalsza tychże listów gwaraneya.
Suma znajdujących się w obiegu Listów Zastawnych nie może prze­
wyższać wierzytelności hipotecznych Zakładu, przy których nadto w myśl 
ustawy z d. 24 Kwietnia 1874 r. Nr. 93 dz. pr. p. n s l n t a b l l l o -  
w a n e m  z o s t a ł o , I ż  t a k o w e  s ł u ż ą  p r a e d e w s s y s t -  
k l e m  J a k o  k a u c y a  n a  z a b e z p i e c z e n i e  L i s t ó w  Z a ­
s t a w n y c h  w  © b l e f  w y p u s z c z o n y c h .

Listy Zastawne i Dłużne Galicyjskiego Zakładu Kredytowego Ziem­
skiego są do nabycia po kursie dziennym:

K r a k o w i e :  w Galicyjskim Zakładzie Kredytowym Ziemskim, 
w Banku Galicyjskim dla Handlu i Przemysłu, 

we L w o w ie : w Galicyjskim Banku Kredytowym, 
w T a r n o w i e :  w Filii Galicyjskiego Zakładu Kredytowego Ziemskiego, 
w W a r s z a w i e :  w Banku handlowym,
w W i e d n i u :  w Lombard und Escompte-Bank, K%rntner-Strasse 10, oraz 

Bank u. Wećhslergesch&ft der Niederósterreichischen Escom- 
pte Gesellschaft, K&rtnerstrasse 9. 

w R e r l l n i e : w Norddeutsche Grundcredit Bank, 
w O ł o m u ń c u :  u A. G. Lederer, 
w B e m i e :  w kantorze Laur. Herber, 
w B o ż e n : w kantorze D. Lehman.

Zapadłe Kupony wypłacają się we wszystkich powyżćj wymienio­
nych instytućyach. ?44 3i-)

na !* /,%  odsetek i zwrotem z 1% rocznych spłat, lokuje pewien austryacki 
zakład pieniężny w kwotach od 50,000 złr. w. a. wzwyż — przy doliczeniu JS" 
w austryackiej walucie i gotówką na dobra tabularne w GALICYI aż do 
połowy sądownie uznanej wartości szacunkowej. (2304-6-8) ^
Bliższej wiadomości udziela za złożeniem wyćiągu hipotecznego, wyciągu kata- ^  
stralnego i dokumentu oszacowania — w j ę z y k u  n i e m i e c k i m  napisanego, SB» 
tylko samym Pf. właścicielom dóbr — J. U. Dr. Wen- % 
ael Łlnliardt, Advokat in Pragr Nr. 1080—U., E l i s a b e t h s t r a s s e .

P IL U L E S  8 L A I 0 I B D
* aiazmwiMmn iodkjemj żel&sa- 

ZATWiERDZONS PRZEZ AKADEUJĘ MEDYCYNY W  PARYŻU #to. 
przeciw ; Skrofułom, bisdaozoo, Białokrwistoioi i  kraka

v -■ wenstruaqji, ate. eto. t»rm
NB; — Nieczysty tob podiegąjący zmianie jodek żelaza jad sdradb- 

wsm i sr©zdrażająe«m lekarstwsm. W dowód rzetelnej ozystoloi i « jn b a
prawdziwych P ig u łe k  S la a e a rd ’a, wymagać na­
leży u spodu zielonej ..................................etykietki, srebrzystą pieczątką 
i. sasB poupn ®uok zamieszczony.
Znajdują się ■we wmzystkish Aptekach.

BI«a«arź, aptaksrs, rue Bonaparte, 40, Paris. 
W jB tasegisa a s le śy  ale (M d n U a a .

S h m h a j o l e l  p a t r z c i e  1 d z i w c i e  s l ę l
. Wskutek likwidacji aiedawao upadłej znacznej f a b r y k i  B r i t a n n i a  s r e b r a  aprssprze-, .  .   - ______   - padłej znacznej f s s b r f  8*8 B r l i

daje się następne 4 7  e z tn l s  bardzo trwałych p r z e d m i o t ó w  ■ B r i t a n n i a  w rę b ? *  
- za *!»■• 8*9®, jako zaledwie V, oagść kosstów wjrobu, a zatsm. p r a w i *  s a ł a mt j l h o

6 bar. pięk. s t o l o w y r h ,  trsoaki z Britannia srebra z prawdz. angiel-
skiensi stalowemi ostrzami

m

6 ślicznych w M ® l* ó w  z Britsnnia srebra z jednej sztuki.
6 ciężkich ładnych s Britannia srebra.

12 z Britannia srebra nailepsze&ro gatunku.
1 ciężka *b©*b®S6t.a z Britannia srebra.
1 ciężka r h o e h i a  
6 Bzśiwćeów B ”
® I? °v * ż 8W * h. _ .  ślicznie cyzelowanych
1 ciężki mornzjH  n a  e h i ć b  z Britannia srebra
2 gustowne św rlc e n a J iz l s t o ł o w e  ,

'gw   .

?»
>a

! ! •
j t i n
■ l - s 1*S3cS4-7 ,zt’ przedmioty wykonane są i  najlepszego Britannia srebra, jedyni "metal 

„„ znniJ J T CIZL Mwy nigdy me czernieje i nieda się odróżnić od prawdziwego srebra nawetpo 30 latach, ma *@ s i ę  poa>ęesa°

Prócz tego do nabycia:
16 S S c f  VwMwL'fc W * ły ie S ł  z Britannia srebra po 6 sztnk, wszystkie 18 razem złr. 3-75.b takicn fy z e e z e B Ł ...................................  dawniej złr. 3 - ,  tera* tylko złr.

z Britannia srebra -1 e h s c h l i  
1 elioefeielfest 
6 p*«l*4i*weS£
6 a z ts sd c ó w  
1 e n l i i c r n l c z k a  
1 para I l c h t a n y  
1 „ V większych
i  d z w o n e k  s t o ł o w y  
1 p a l t a s r e ^  d o j ą )
1 ao liilc z ig .il i p * e p rz n l* z '& «
1 k a r a f k a  n a  o c e t  i o l iw ę  
1 n a d e l & o  ■ »  s a n a ł k l  na atM tjlko

fi turniai

3-—

£ 5-°  ^
4-50 l  ”
4 —
350 ;  i
2-~ i 3 złr. 
4-—, teraz tylko 

— ,60 „ ,
250 * l
3-50 i zir 4 50?ł* __ Aamb

-•60
1- —

- 5 0
150
1-50
1-20
1-20

1-—
—•30
- 7 5

— 95

innjch przedmiotów.
Jako dowód, że moje ogłoszenie nie polega na 

.. .  . iadnem oszustwie.
obowięzuję się nmiejszem publicznie do do przyjęeis napowrót bo* trudności 
towaru, jezeh nie będzie oapowiednim. Zwracam uwagę na otrzymane podziękówania. które 
porządkowo ogioszać będę. Kto zatem chce otrzymać towar dobry i trwały a nie chołote 
niechaj się nda do podpisanej firmy: (1782-6 12)

General - Depot der I. ongi. Britannia - Silber - Fabnken
A . F r a i s s ,

W le n ,  H e th e n th M iB i to a i .e  o ,  g e g e n i ib c r  d e m  e rz ld sc h U fU ch e a  P a le ta .

Księgarnia antykwarska i skład nnt
L E O I A  F R O I M E R A

dawniej W. Chaberskiego 
w Krakowie przy ulicy Szewskiój 

ma zaszczyt uwiadomić Szan. P. T. Publiczność, 
że z dniem 1 Września b. r. otwiera

t T p o t y o z a l i l ą  n o t
z doborowych utworów nowszćj literatury mu­

zycznej złożoną!
Poleca kompletne wydania „Chopina11, 

„Mendelsohna“ i „ Webera1-' jak niemniej 
tanie wydania „Petersau i Litolffa“, któ­
rych katalogi najnowsze rozsyła na żąda­
nie franco.

Poleca swój dobrze zaopatrzony skład 
antykwarski utworów łatwych dla początku­
jących, wszelkich ćwiczeń, tak fortepiano­
wych jak skrzypcowych; przyjmuje w za­
mian nuty używane za małą dopłat’ . — 
Katalogi osobne nut na cytrą, rozsyła darmo.

W powyższej księgarni antykwarskiej 
nabyć można również wszystkie książki 
szkolne. (2474-6-6)

mit guten Zeugnissen, wird sofort gesucht; 
eine der deutschen Sprache mSchtige er- 
hSlt den Vorzug. Naheres im Stellenver- 
mittlungs-Bureau des Herrn MK. W o la i i -  
ś k l .  Franciskaner-Platz 143 in K r a k a u .

(2540 2-2)

H ą f e ę
p a r o w a n y

w najlepszym gatunku, z zaręczeniem 
31/* do 4%  azotu i 21 do 23%  kwasu 
fosforowego, odznaczoną na wystawie 
Warszawskiej 1874 r. d j p l o m e n  
n z n a n l a ,  nabyć można albo u pod­
pisanych, lub w  A g e u c y l  d l a  
B o l n l k ó w  S . M l k n e k l e p  

w  K r a k o w i e .
O  w c z e s n e  z a m ó w i e n i a  

u p r a s z a  s i ę .  (1885-21-30) 
Fabryka parowa mąki kościanej i gpodśni®

B. M uter; I  Fifibl
przy ulicy Mostowej pod Nr. 353 4

Dla Myśliwych!
100 naboi Lefaucheux niezawodnych, kal 
16, złr. 1*50, paczka przybitek ulep­
szonych 35 c., odpowiednio zniżone 
ceny przy Lankaster, iglicowych Teseh- 
ner i Dreyse; za nadesłaniem złr. 2 po­
syła się franco 10 ftmtów szrutu z Magazy­
nu Broni IT. J. Deinmer. w Krakowie.

Najpraktyczniejsze paski na 20 naboi 
1 złr. 60 cnt. (2098-10 ) 

Race do puszczania ze strzelb po 15 cnt.

B r .  S c h w a l g e r a

wycigg roślinny
leczy za poręczeniem gruntownie nawet za­
starzałe następstwa samogwałtu, osła­
bienia męskiego, polucyj itp. w przeciągu 
4ch tygodni, wszelkie inne choroby tajne 
męskie i żeńskie w najkrótszym czasie.

Flaszeezka 5 złr. w. a. wraz z opisem 
ożycia i korespondeneya wprost za nade­
słaniem gotówki, przekazem lub zaliczką 
należytości. (872-26-50)

Dr. l@hwfttg«r u  Wtodaln VII.
M m m M śgm m  SO.

D a m #  z Księstwa Poznańskiego, któr. 
D U I I i  ukończyła zakład F r iłb lo w  
s k l  w W r o c ł a w i u ,  poszukuje posady 
w domu prywatnym do dzieci. Wiadomość 
w Biurze nauczycielskiem H. Nowoleckiej 
w Krakowie, ul. Gołębia L. 183. (2541-2 2)

loncypient adwokacki i  j
riAmii i 7 ćnbrpmiz dobrego domu i z dobremi świadectwami 

przynajmniej z jednoroczną praktyką adwo! 
kacką, a szczególniej biegły w polskim jg. 
zyku, znajdzie od dnia 1 października b. r, 
pomieszczenie w biurze adwokackiem, w je, 
dnem ze znaczniejszych miast Galicyi, 

sądem obwodowym.
Zgłoszenia przyjmuje adw. Dr. Henryk 

Bienenfeld w Oś w i ę c i m i u .  (2538-2-3)

Dr S t i n l s l s w  Jabłoński
już powrócił 

i ordynuje w domu Wgo P e l  arą,  
obok księgarni, w miejscu, gdzie 
dawniej była poczta. (2508-3-4)

Świeży transport
sukna barkowego 

1 kołder
nadszedł (2441-3-3)

do Składu Fabryki Slawucfej
Henryka Schwarza

w  K rakow ie.

z y « : U
Handel Wawtlny

A. Czernego
W KRAKOWIE 

ot.zymał

świeże towary na 
jesień i zimę.

(2219 4 4)

>♦ c

Bieszkanle.

___M,

Tylko

W K m m -'

f P W d R d e ,  \  głównych warunków piękności jest piękna płeć. Nawet mniej pię-
M - M M I/ZL7* »“18 nkształtowane oblicze mozo nas zachwycić, jeżeli pleć jego znajdnjemy 

bez skasy. Lecz także najregularniejsza piękność wtedy dopiero zostaje 
uznaną, jeżeli me brak jej czystości, połysku i młodocianej świeżości cery 
1 P .• ~  ,V .bardzo znacznej liczby pan znika wszelka pretensja do pięk- 
nosci, jezeh jej płeć niezachowa. Celem zapewnienia, sobie pięknej świeżej 
płci az do późnej starości, należy używać b a l s a m u  b iz o io w e g o  Ł e n - 
w le la  polecanego przez słynnych lekarzy, jak prof. Pyefluch w Londynie, 
Kaspi, Dr. Jungera, Dr. Raudnitza, i używany skutecmie przez bardzo wiele 
ludzi, len ulubiony kosmetyk przywraca zupełnie do dawnej świeżości płeć 
zeszpeconą przez szkodliwe bielidła, namiętności lub inne przyczyny, a nawet 
ustrój cery zniszczony przez ospę. Zwiędła i sucha cera staje się znowu 
swiezą i gładką nabiera przyjemnego kolorytu, na co powinni zwrócić 
uwagę szczególniej starsze panie i mężczyźni. Że oprócz U r n  Ł e n g ie i*  

, . . . . iJwlesHin b n o i o w e g o  meistnieje żaden lepszy i pewniejizy środek
ao upiększenia i zaohowanis cery, uznah wszyscy, którzy go zapotrzebowali. Cena słoika złr. 1-50. 

Do nabycia we LWOWIE n Z. RUCKERA aptek. (889-13-)

Odpowiedzialny rządcą Drukarni Jóssf Łakodńtki.

■

&
dla małego handlu, wraz z mieszkaniem, 
w domu Nr. 32/a naprzeciw c. k. fabryki 
Cygar, jest od Igo października do wyna­
jęcia. Bliższa wiadomość u stróża tego domu . 

(2275-5-6)

DO APTEKI 
A. Blamenthala

w ŻY W CU - ZABŁOCIU
potrzebny jest praktykant. Zgłoszenia 
przyjmuje odwrotnie pocztą. (2544-2-6)

Przy ulicy S z p i t a l n e j  pod L. 378 
jest I. lub II. piętro, składające się 
z 3 pokoi, przedpokoju i kuchni, od 
Igo października b. r. do wynajęcia.

(2581-2-3)

S k ł a d  t r u m ie n  m e t a l o w y c k
w najnowszym guide i w wielkim wyborze snajduje s?§ w  p 9 S w 0 F @ fl 
I X .  F ram efis lĄ & M ów *

(311-17-) W M .  B B K R T .

u firmy Hans Sachs
w  W ie d n iu ,  I .  Ł leSatenstegr 1.
najgustowniejsze i  najtańsze obuwie 
własnego wyrobu w największym i naj­

obfitszym wyborze.
Wyciąg z illustrowanego cennika: n i a  p a iii 
para bucików skórkowych z mocnemi pode­
szwami złr. 3, para bucików skórkowych po­
dwójny podeszwy podbite 3 złr. 50 c., para 
bucików z miękiej skóry, mocne podeszwy 
4 złr. 50 c.; para bucików cielęcych od 5 złr. 
1 wyżej, różne pantofle skórkowe i sukfennfl 
z obcasem lub bez tegoż od 1 złr. do 2 złr. 

„ j  so Ł i, w, . , — 50Jc.; trzewiki na przechadzkę do sznu-
rowamapkórkowe! ods3łzłr.^o 4 złr. p i n  n ę t c s y m i  para kamaszek cielęcych, podwójne 
podeszwy 4 złr. 50 c., para tychźesamych bardzo  '  . l •> .: .. R - . .  , „  ? tychźesamych bardzo pięknie w/konanfeh 5̂  ^LkichslTych
krój Beusta 5 złr. 50 c.; para kamaszek cielęcych gładkich 5 złr. Wszelkie gatunki h a m a i i h ń #
d ln  d z ie c i ,  d z ie w c z ą t  1 c M a p c ś w ' i Jbnty z c h o le w n m ł po zadziwiaiaco tanich ce­
nach. Zamówienia z prowincyi będą punktualnie wykonane artowary nieodpowiednie wymienione. 

I l ln a to o w a n e  een iitfe ł z o b ja ś n ie n ie m  b z n n ln  m ln ry  d a r m o  I o  p ł a tn i e .
S i ł s d  a taw ta  „ M I I 8  f  i  OH 8 “ «  Ł leh tsa sb a  l r .  tt (wejście odg.Rothenthurmstrasse i Hohenmarkt). (2066-8-30)

■ćf


